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Oddziały prowincjonalne Polskiego Towarzystwa Esperantystów.

»

Łódź —Prezes p. Franciszek Ender, 
sekretarz p. A. Dominikiewicz.

Siedlce—Prezes ass. farm. p. A.Wierz- 
bięta, sekretarz prof. Zbiec.

Kielce— Prezes dr. Stefan Dobrzań­
ski, sekretarz p. 5. A. Dobrzański.

Częstochowa—Prezes inż. Leon Moń- 
kowski, sekretarz pani Sielecka.

Zgierz — p. Feliks Knapski, sekret, 
p. Konstantę Bielski.

Sosnowice—Prezes p. St. S. Kozlow­
ski, sekretarz p. M. Wojciechowski.

Piotrków—Prezes p. E. Rudnicki, se­
kretarz p. R. Vogel.

Będzin — Prezes p. /. Sercarz, se­
kretarze p. Michał Erlich i I.Jawitz.

Łowicz — Prezes p. Ficki, sekretarze 
dr. Stanisławski, inż. Rudawski.

Dąbrowa Górnicza— Prezes p. Henręk 
Bednarski, sekretarz p. P. Stacha.

Włocławek — Prezes H. Szokalski, 
sekretarz adw. Robin.

Kazimierz Lubelski p. Henręk Niemo- 
jewski, sekretarz p. A. Ulanowski.

Kalisz — Prezes p. Radajewski, se­
kretarz pani Szabarina.
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Aparta numero sen aldono kostas 20 kop. — Oddzielny numer bez dodatku 20 kop.
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„Esp eranty sta Polski“
Miesięcznik, Organ Esperantystów Polskich

Roczna prenumerata wynosi rb. 2, z „DODATKIEM 
LITERACKIM” rb. 3, wraz z przesyłką pocztową.

Adres: Administracji—Warszawa, Hoża 20, 
Redakcji— Marszałkowska 143.

Okazowy numer wysyła się po otrzymaniu 10-ko- 
piejkowej ( 25 cm.) pocztowej marki.

„Pola Esperantisto“
Monata Organo de Polaj Esperantistoj

La jara abonpago 2 rs. (2,10 Sm.) kun la „LITERATU­
RA ALDONO" 3 rs. (3,15 Sm ), kun la pośta transsendo. 
Adreso de Administr:Varsovio,str. Hoża 20, 

de Redakcio—str. Marszałkowska 143.
Specimenan numeron oni elsendas post ricevo de 
10 Sd 25 cm. per pośtmandato au per pośtmarkoj.

En la Administrado de „POLA ESPERANT!STO“
estas aćeteblaj:

„LA JUGO DE OZIRIS“ — belega satira 
majstroVerko de Henryk Sienkiewicz, tra- 

dukis A. Grabowski.—20 kop.
„KIO OKAZ1S FOjE EN SIDONO“—no- 
velo de H. Sienkiewicz, trąd. A. Grabow­

ski — 25 kop.
„PROTESILAS KAJ LAODAMIA“. Tra­
gedio de St. Wyspiański trąd, d-ro Leono 

Zamenhof. — 50 kop.
¡^CONSILIUM FACULTATIS“ unuakta 
komedio de /. A. Fredro, tradukis el pola 
lingvo A. Grabowski. (64 pag.). Prezo 40 k. 
„SŁOWNIK ĘSPERANCKO-POLSKI“ na 
jednym arkuszu do naklejenia na tekturę. 
Naklejony 25 kop., nienaklejony 15 kop. 
JĘZYK MIĘDZYNARODOWY“. Histo- 
rja.—Krytyka.—Wnioski.—pr. A. Zakrzew­

skiego. — i rb. 20 kop.

„EN FUMEJO DE L’OPIO” — novelo de 
Władysław Reymont, trad. d-ro K. Bein 

(Kabe) — 20 kop.
„AVE PATRIA, MOR1TURI TE SALU- 
TANT“ de W/. Reymont, tradukis D-ro 

Leono Zamenhof.—25 kop.
„NOVA ANTOLOGIO“ kolekto de poem- 
oj de di versa j poeto j trad. /1. Grabowski.— 

25 kop.
..SI ()WNIK ESPERANCKO - POLSKI“ 
w broszurze, pod red. d-ra L. Zamenhofa. 
wydanie „POLA ESPER.“ Cena 20 kop.
„MALGRANDAJ PENSOJ PR1 GRAN 
DAJ DEMANDOJ“. Artikolaro kaj letera- 

ro de J. Dombrowski 1 rb. 20 kop.
„VERDAJ FAJREROJ“. Kolekto de ver 
sajoj de Romano Frenkel. Prezo 40 kop-

arkolekto de, „Pola Esperantisto" lfłOS—brośurita Sm. 1.50.

¡X*-  Por la Abonantoj de „POLA ESPERANTISTO“ la supre signitaj prezoj estas 
malgrandigitaj.

Preparitaj al presados ,Jarllbro de Polaj Esperantistoj kaj tortaro Pola 
Esperanto sur unu folio kaj en brośuro.

N O V A J GAZET Oj.
„PORTUGALA REVUO”. Organo de Portugalaj esperantistoj.— Ćiumonata.—Adreso: 

Rua do Rosario, 215. Porto. — Jara abono 2 Sm.

„LA ONDO DE ESPERANTO“. Monata jurnalo en rusa kaj esperanta lingvo.
Jara abono 1 rb. = Sm. 1.06. Adreso: str. Tverskaja, 28, Moskvo (Ruslando).
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SOLA KAJ UNU A ESPERANTA GAZETO EN LA EKSTREMA ORIENTO

La plej interesa, la plej origínala, la plej bona propagandilo.

Ćiuj Esperantistoj, kiuj volas koni la Japanon kaj Japanujon, la belan landon de 1’ Le- 
viganta Suno, kaj kiuj Volas scii pri la Ekstrema Oriento, nepre devas legi gin.

Gi baldaü faros tre interesan konkurson kun belaj premioj, al kiu tutmondaj abonintoj 
(nur abonintoj) povas partopreni.

JARA ABONO, SANG1TA DE 1909: 2 rubloj.
Oni sendu papermonojn per posto valorsurskribita. 

Nun abonante oni ricevos la plenan jarkolekton de 1909.
Por specimcno sendu 10 kopekojn per postmarkof.

Adreso: „Japana Esperantista", Marunouchi, Tokio, Japanujo.

Oficiala Gazeto
Organo de la Lingva Koinitato

Konstanta Komitato de la Kongresoj.
Redakcio kaj Administrado: Paris 51, Rue 

de Clichy.
Jara abono: 5 fr.

LA REVUO
Internada monata literatura gazeto en Esperanto
La sola, kiu estas honorata per la konstanta kunlaborado de 

D-ro L. L. Zamenhof.
Plej bonstila, zorge revidita, bele presita, akurate 
eldonata, LA REVUO publikigas novelojn, teatr- 
ajoja, ronianojn, poeziojn, seriozajn studojn pri po- 
polmoroj, historio, geografio, k. c. Ciu numero 
enhavas bibliografian parton, tutmondan kronikon 
. kaj felietonon.

Cz« numero havas 4Spagojn da plej bona tekstol 
Ciu jaro LA REVUO komencigas la 1-an de 
Septembro. Specimenoj estas senpage sendataj. 
ONI ABONAS; će la librejo ARCT, 55, N.-ŚWiat, 

Warszawa. Jara abono R. 2.80—Sm. 2.95.

INTERNACIA 
SCIENCA REVUO

Oficiala monata organo de la 
Internacia Scienca Asocio Esperantista 

G E N E VO-S V I SL A N D O.
Adtnin. kaj Redakcio: 8, rue Bovy Lysberg.

Jare, 2.75 Sin. Unu numero, 25 Sd.

Duonmonata internacia g-azeto

Esperanto
Organo de la konsuloj, Oficejoj, peresperantaj 

societoj. La plej ofta, la plej legata!
Aperas en granda jurnala formato. 

Enhavo tre diversa kaj interesa.
Jara abono 3 fr—Sm. 1.20. Unu numero 10 cm.

Direkcio: 8, rue Bovy Lysberg 
Genève (Svisujo).



„Świat Słowiański” “si«""'k 
wychodzący pod red. D-ra Feliksa Konecznego, 
broni polskich interesów w Slowiańszczyżnie, infor­
muje starannie o przeszłości, literaturze, sztuce, 
o stosunkach społecznych i politycznych wszystkich 
narodów słowiańskich, ze szczególnym uwzglę­
dnieniem stosunków polsko-rosyjskich. Mając 
współpracowników Wśród najwybitniejszych uczo­
nych i publicystów, podaję informacje zawsze tylko 
z pierwszej ręki.—Prenum. rocz. 10 kor.—10 mr.— 
5 rb. 50 kop. — Redakcja — Podzamcze 14, Admini­

stracja—Kraków, ul. Straszewskiego 8.

„Qłos Lekarzy
DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM 
ZAWODOWYM LEKARSKIM, DEONTt)LOG H 
LEKARSKIEJ I MEDYCYNIE SPOŁECZNEJ.
Pod redakcją D-ra Szczepana Mikołajskiego. 

Prenum. roczna 6 koron—6 marek—3 rub. 
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
Dr. Szczepan Mikołajski, Lwów, ulica Śnia­

deckich 6.
„Głos Lekarzy“ stale popiera ruch esperantystyczny.

TYGODNIK, WYCHODZI
17' O A 1 W PETERSBURGU POD 

I REDAKCJĄ
BOHDANA KUTYŁ0WSKIEG0

przy współudziale najwybitniejszych sit publicy­
stycznych i literackich, oraz korespondentów ze 

Wszystkich ognisk życia polskiego w świecie.
Przedpłata kwartalnie 2 rb. 50 kop. z przes. poczt.

Adres: Jekatierininskij kanał Nr. 82.
Oddział W Warszawie, ul. Chmielna Nr. 43.

„RODZANM S7.K0L h“
z dodatkiem naukowym „Wiedza i Praca“ 

Pismo poświęcone domowemu i szkolnemu wychowaniu 
młodzieży, dalszemu kształceniu nauczycieli, oraz sze­

rzeniu i popularyzowaniu wiedzy.
Warunki prenumeraty: rocznie 6 kor.—4 rb.—8 marek. 
Adres Red. i Adm.: Lwów, ulica Piekar­

ska Nr. 16.
Od Nowego Roku „RODZINA / SZKOŁA" stale 

daje DZIAŁ ESPERANCE!.
28-my rok rozpoczęła z dn. KTH TTTiS T?0 Qi M
1 Stycznia b. r Krakowska. jlłflwWw BBWvpiw#j ««tw 

dziennik polityczny (dwa wydania dziennie) posiada obecnie de­
bit pocztowy w Cesarstwie Rosyjskiem i Królestwie Polskiem. 
Prenumeratę na „Nową Reformę“ przyjmują urzędy pocztowe 
w Petersburgu, Warszawie, Kijowie, Wilnie, Moskwie i Odesie. 
Z innych miejscowości prenumerować można „Nową Reformę“ 
posyłając pocztą należytość do urzędu pocztowego wyżej wymie­

nionych miast.
Prenumerata ,,Nowej Reformy“ z przes. poczt.

W Warszawie: rocznie 12 rb. 30 kop., półrocznie 6 rb. 20 kop., 
kwartalnie 3 rb 15 kop.

Na prowincji i w Cesarstwie: rocznie 13 rb. 10 kop., półrocznie 
6 rb. 60 kop., kwartalnie 3 rb. 2^ kop.

Adres Redakcji i Administracji: fraków ul, Jagiellońska /. 10

| . Tygodnik Spole-„Wolne Słowo“
pod redakcją LEO BELMONTA. —L^aukowy.

Prenum. roczna rb. 6,60, półr. rb 3,40, kwart, rb. 1,75.
Adres-. Warszawa, Marszałkowska 77.

„SONOJ ESPERANTAJ“ Przekłady LEO BEL­
MONTA z poetów polskich i innych. Cena 60 kop.

„Sztuka Bronzownicza i Złotnicza“
Pismo miesięczne, fachowo-społeczne, ilustrowane.

Rysunki i modelowanie, Rzeźba, Odlewnictwo, 
Cyzlerstwo, Grawerstwo, Galwanizowanie, To- 
karstwo, Jubilerstwo i Emaljerstwo, Maszyny 

i narzędzia pomocnicze, Wynalazki i i. d.
Specjalny dział p. t. „ŻELAZO i STA L”.
Prenumerata roczna rb. 1,80, z odnoszeniem do 

domu rb. 2, z przesyłką poczt. 2.50 T<op.
Adres: Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża № 3.

TYGODNIK „CZYSTOŚĆ“ ETYCZNV
Literatura i sztuka, Wierzenia i wiedza, hygiena 
i wychowanie, sprawy społeczne i polityczne 

W oświetleniu etycznem.
Czystość myśli, uczuć i czynów—naszym hasłem.
Odrodzenie jednostek i narodu przez czyste życia — naszym celem. 

•t»- ,,Pureco" Organo de etika /novado,
Kierownik: Dr. Augustyn Wróblewski.

Adres Red. i Adm. Warszawa, Zgoda 11.— Pre­
num. roczna z przes. rb. 4.40. Cena numeru 10 kop.

,,w zdrowym ciele — zdrowy duchl“ 

Najważniejszym czynnikiem W życiu jest zdrowie. 
Najważniejszym czynnikiem zdrowia jest oświata. 
Najważniejszym czynnikiem oświaty znajomość hygieny. 
Kto chce być zdrowym,
Kto chce nabyć prawdziwej oświaty,
Kto chce się zaznajomić z prawidłami hygjeny, 

niechaj zaabonuje miesięcznik

Przewodnik Zdrowia 
niezbędny dla Wszystkich zawodów i stanów 

Przedpł. roczna wynosi 5,00 M. 6,00 K. 3 Rh. 1 */ 2 Dolara. 
ADRES:
Czarnowski, Berlin 58, Weissenburąerstr. 27.

„Przegląd Kupiecki”
Organ Zjednoczonej Młodzieży Kupieckiej

W POZNANIU.
Dwutygodnik poświęcony sprawom kupiectwa 

i przemysłu.
Najodpowiedniejsze pismo do umieszczenia ogło­

szeń firm hurtowych.
Prenum. kwartalna w Niemczech i Austrji 1 m. 30 f. 

W Królestwie i Rosji 2 rb. 50 kop. rocznie.
Wydział wskazywania posad,

Adres: Poznań, Ś-ty Marcin 16. — Telefon 1412.



POLH ESPERRNTISTO
Monata Organo de Polaj Esperantistoj

ESPERRNTYSTR POLSKI
Organ Esperantystów Polskich

J. BAUDOUIN DE COURTENAY.

Zarzuty językom sztucznym wogóle, 
a językowi Esperanto w szczególności'

Zarzucają językowi Esperanto, że 
jest on językiem „mięszanym", nie je­
dnolitym. Ciekawym jednak bardzo, gdzie 
między językami „naturalnetni” są owe 
języki jednolite, nie mięszane. Jeżeli zaś 
każdy język, czy to plemienny i naro­
dowy, czy też indywidualny, jest z ko­
nieczności mięszanym, bo powstałym 
jako wypadkowa wpływów najróżnorod­
niejszych, więc tym bardziej mięsza­
nym musi być i powinien być wszelki 
język „sztuczny”.

Jeżeli jedni widzą w Esperancie 
brak jednolitości i mięszaninę różnoję- 
zykową, to drugim niepodoba się to, 
że język ten jest niedostatecznie mię­
dzynarodowym, a więc poniekąd niedo­
statecznie mięszanym. Ma on grzeszyć 
przeciw zasadzie iniędzynarodowości 
(maximum de V internationalitć), któ­
rej jakoby powinny czynić zadość wszel­
kie języki sztuczne. Na to można za­
uważyć, że w owej międzynarodowości 
w owej aposterioryczności, w owej kom­
pilacji, w owym wybieraniu elementów 
wspólnych rozmaitym językom—powinna 
być zachowana pewna miara.

Otóż np. w języku Esperanto stro­
na znaczeniowa, strona semazjologicz- 

na jest ułożona a posteriori także co 
do składu fonetycznego elementów pros­
tych, czyli pierwiastków (rdzeni), zwła­
szcza przy wyrazach istotnie międzyna­
rodowych: np. teatr-, telegraf-, vers- 
(wiersz), kas-, (kasa), krim- (przestęp­
stwo, zbrodnia), objekt- (przedmiot), 
person- (osoba), ornam- (ozdabiać) 
i t. p.

Strona morfologiczna tego języka 
w zasadzie swej jest także aposterio- 
ryczna, ale skład fonetyczny elemen­
tów formalnych stworzony został po 
Większej części a priori. I to jest właś­
nie zaleta, przynajmniej według mego 
zdania. Tutaj właśnie powinny mieć 
pierwszeństwo symbole dowolne, w ro­
dzaju np. -o (rzeczownikowość), -a 
(przymiotnikowość), -e (przyslówkowość) 
-z (bezokoliczność czasownikowa), -u 
(wola, chcenie czasownikowe), -us (wa- 
runkowość, przypuszczalność), -et (zdro- 
bnialość, zmniejszenie) i t. p. Inaczej 
trzebaby na chybił trafił naśladować 
przypadkowość historyczną tego lub o- 
wego języka. Tak np. symbol dowolny 
bezokolicznika, -i, ma wyższość nad ro- 
*) z odczytu wygłoszonego w Warszawie dn. 
5 maja 1908 r.
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mańskiemi -ar, -cr, -ir, nad germań­
skim -en, nad słowiańskim -ti, -t i t. 
p. Naśladowanie zaś obfitości języka 
starogreckiego i wprowadzanie do ję­
zyka sztucznego kilku bezokoliczników 
(teraźniejszości, przeszłości, przyszłości) 
jest w języku „sztucznym” błędem nie 
do darowania.

Następnie słyszymy słuszne ponie­
kąd skargi na trudność oddawania fra­
zeologii rozmaitych języków. Istotnie 
przysłowia, soczyste przenośnie czysto 
narodowe (np. patrzyć przez palce, przy- 
siedzieć fałdów, na złodzieju czapka 
gore i t. p.) nikną, a przynajmniej bled­
nieją przy przenoszeniu ich do języka 
sztucznego międzynarodowego. Ale ja 
w tym nie widzę wielkiego nieszczęś­
cia, zwłaszcza jeżeli zważymy, iż zada­
niem takiego języka jest trzeźwe i proste 
oddawanie zwykłych myśli przy porozu­
miewaniu się ludzi różnojęzykowych. 
Przecież i bez języków „sztucznych“ 
trudno jest przekładać idiotyzmy jedne­
go języka „naturalnego“ na inne języki 
„naturalne“.

A oto jeszcze zarzut. Wszelki ję­
zyk „sztuczny“ jest „fikcją“. Istotnie 
tak. Ale przecie, patrząc i mówiąc ob­
iektywnie, musimy się zgodzić, że Es­
peranto i inne języki „sztuczne“ są ta­
ką samą „fikcją“, jak wszelkie pozosta­
łe języki, języki „naturalne“. Przecież 
Wszystkie one mogą żyć tylko w indy­
widualnych głowach, jako grupy wyobra­
żeń językowych, złączone w jedną ca­
łość wspólnym, stale im towarzyszącym 
wyobrażeniem jednolitości plemienno- 
językowej lub też narodowo-językowej. 
A przecież zupełnie to samo stosuje 
się także do Wszelkich języków „sztucz­
nych“.

Nareszcie słyszymy zarzut, że Es­
peranto nie jest językiem, ale jest „żar­
gonem“. No, ależ na dobrą sprawę 
Wszystkie języki można nazwać „żar­
gonami“. Zależy to jedynie od tego, 
pod jakim kątem na nie spojrzymy. Ta 
kapryśna terminologja zależną jest od 

gustu, od impresji, od sympatji i anty- 
patji. Dla „istinno-russkawo“ człowieka 
„żargonem“ jest język maloruski czyli 
ukraiński, a może nawet i polski. Co 
więcej, przecież tak zwany „żargon ży­
dowski“ jest dla każdego lingwisty, oraz 
dla każdego człowieka nieuprzedzone- 
go, objektywnie patrzącego, takim sa­
mym językiem myśli, uczuć, chceń i po­
żądań, jak i wszelki inny język.

Płonne są też obawy rozmaitych 
sceptyków, wypowiadane z powodu Es­
peranta.

Oto niektóre połączenia wymawia­
niowe mają być tego rodzaju, że z cza­
sem koniecznie się zmienią...

Ależ owe „prawa głosowe“ nie są 
znowu tak bezwyjątkowe nawet w języ­
kach „naturalnych“; a prócz tego trze­
ba pamiętać, że taki język „sztuczny“ 
nie oddaje się na pastwę „sil żywioło­
wych“, boć musi pozostawać pod ciągłą 
kontrolą świadomości, właśnie jako ję­
zyk „sztuczny“, t. j. jako świadomie u- 
tworzony, świadomie przekazywany, 
świadomie przyswajany i świadomie od­
twarzany. Przecież to samo ma miejsce 
w świadomie przekazywanych i odtwa­
rzanych językach starodawnych w ro­
dzaju łaciny, greckiego, hebrajskiego, 
sanskrytu... Pewne różnice wymowy, 
bądź to plemiennej i narodowej, bądź 
też tylko indywidualnej, są nieuniknione, 
ale w takim języku „sztucznym“ dają 
się one sprowadzić do minimum.

Wobec tego płonną też jest oba­
wa, iż język sztuczny międzynarodowy 
rozpadnie się na gwary, podobnie jak 
ongi rozpadla się łacina ludowa. Język 
pomocniczy międzynarodowy bywa przy­
swajany nie przez cale narody i plemio­
na, ale tylko przez pojedyńcze osoby z 
łona całej ludzkości. Przynależność tych 
osób do różnych plemion i narodów 
wyciśnie oczywiście piętno na sposobie 
przyswajania przez nie języka między­
narodowego, ale od tego do rozpadnię- 
cia się na gwary dosyć jeszcze daleko.
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J. BAUDOUIN DE COURTENAY.

T^iproèoj farataj al la lingvoj internada] 
generale kaj al Esperanto aparte*).

Oni riproCas al Esperanto, ke gi 
estas lingvo „tniksita" ne unuforma. 
Estas tamen tre interese, kie ínter „natur- 
aj” lingvoj estas tiuj unuformaj, ne miks- 
itaj lingvoj. Se ciu lingvo — genta, nacía, 
aü individua — estas pro nepreco miks- 
ita, car gi devenís de diversaj okazaj 
influoj, do, des pli devas esti iniksita 
ciu „artefarita” lingvo.

Se unuj Vidas en Esperanto mank- 
on de unuformeco kaj diverslingvan miks- 
ajon, al aliaj kontraüe ne placas tío, ke 
Esperanto ne estas sufice, internada, 
sekve ne sufice iniksita. Gi pekas laü 
ilia opinio kontraü la principo de inter- 
nacieco (máximum de 1' internationa- 
lité), al kiu kvazaü devas subigi ciuj 
artefaritaj lingvoj. Al tiu lasta riproCo 
oni povas respondí, ke en tiu inter- 
nacieco, en tiu aposterioreco, en tiu 
konipilacio kaj elektado de elementoj 
komunaj al diversaj lingvoj—devas esti 
gardita ia niezuro.

Ekzetnple, en la lingvo Esperanto 
la flanko semaziologia estas konstruita 
a posteriori ankaü rílate al fonetiko de 
elementoj simplaj aü radikoj, precipe en 
esprimoj efektive internaciaj, ekz.: teatr-, 
telegraf-, vers-, kas-, krim-, objekt-, 
dcrson-, ornam- k. t. p.

La flanko morfología de tiu ci lingvo 
en sia principo estas ankaü aposterioria, 
sed la fonetiko de elementoj formalaj 
estas konstruita plejparte a priori. Kaj 
tio estas gia supereco, almenaü laü mia 
opinio. Tie Ci devas havi preferecon sim- 
boloj laüvolaj, kiel ekzemple -o (por sub­
stantivo), -a (por adjektivo), -e (por ad­
verbo), -z (por infinitivo), -zz (por im­
perativo), -us, -et k. t. p. Alie oni dev- 
*) Eltirajo el la broSureto „Pri la lingvo in­
ternacia”.

us laütrafe imiti okazintajojn historiajn 
de tiu aü alia lingvo. Tiel ekzemple, 
laüvola símbolo de infinitivo -z havas 
superecon kompare kun la romanaj -zzr, 
-er,-ir kun la germana -en, kun la slaVa 
-ti, -t k. t. p. Imitado de la abundeco de 
1’ antikva greka lingvo kaj enkonduko 
en lingvon artefaritan de kelkaj infinitiv- 
oj (de estanteco, estinteco kaj estont- 
eco) estas eraro nepardonebla.

Plue ni aüdas iom pravajn plendojn, 
ke en lingvo artefarita estas malfacile 
reprodukti frazeologion de diversaj 
lingvoj. Efektive proverboj, frazturnoj 
pure naciaj malaperas aü almenaü pal- 
igas, kiam oni deziras transplanti ilin en 
lingvon artefaritan. Sed mi ne Vidas 
en ci tio grandan malfeliCon des pli, 
se ni rimarkos, ke la tasko de tiu 
lingvo estas—natura kaj sirnpla inter- 
áango de ordinaraj pensoj Ínter divers- 
naciaj hotnoj. Ni scias ja, ke ec sen 
artefaritaj lingvoj estas malfacile traduki 
idiotismojn de unu lingvo en alian.

Kaj jen ankoraü riproco. Ciu lingvo 
artefarita oni diras, estas „lingvo el- 
pensita”, „fikcio”. Efektive, sed rigard- 
ante kaj jugante objektive ni devas 
konsenti, ke Esperanto kaj aliaj arte­
faritaj lingvoj estas la sama fikcio kiel 
Ciuj ceteraj naturaj lingvoj. Ili ciuj ja 
povas viví en indiVidtiaj kapoj, kiel grupo 
da ÜngVaj imagoj kunligitaj en unu tut- 
ajon per komuna konstante akompan- 
anta ilin ¡mago de unuformeco gento- 
lingva aü nacio-lingVa. Kaj tio ja tute 
estas aplikebla al Ciuj artefaritaj lingvoj.

Fine mi aüdas riprocon, ke Espe­
ranto ne estas lingvo sed „jargono“. Sed 
cu ne Ciuj lingvoj estas egale jargonoj? 
Tio dependas nur de la Vidpunkto de 
kiu ni rigardos tiujn lingvojn. Tiu ci 
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kaprica terminologlo dependas nur de 
la gusto aü impreso, de simpatio aü 
antipatio. Ekzemple, por „vere - rusa” 
homo estas jargono la lingvo malgrand- 
rusa aü ukraina kaj eble eS la pola. La 
„jargono hebrea” por Siu lingvisto kaj 
por Siu senpartia homo, juganta objektive, 
estas tía sama lingvo de pensoj, sentoj, 
deziroj, kiel Siu alia lingvo...

Vanaj estas la timoj de diversa) 
skeptikuloj, esprimitaj rílate al Espe­
ranto.

Laü ilia opinio kelkaj parolturnoj 
devas nepre en estonteco sangigi evo- 
lucie...

Sed tiuj Si „vocaj reguloj” ne 
estas ja tiel senesceptaj eS en lingvoj 
naturaj, kaj kroin tío oni devas memori, 
ke lingvo artefarita ne subigas al tiuj 
„fortoj naturaj”, car gi devas ciam resti 
sub la kontrolo de 1’ konscio, kaj nur 

lingvo artefarita, kiel konscie kreita, kon- 
scie heredata kaj konscie aplikata evit­
as tiujn Si śangojn. Ni vidas ja la sam- 
on en la konscie hereditaj kaj reprodukt- 
itaj lingvoj antikvaj kiel latina, greka, 
hebrea, sanskrita... Kelkaj diferencoj en 
la elparolado aü genta aü nacía aü nur 
individua estas neeviteblaj kaj en lingvo 
artefarita iii reduktigas al minimum.

Dank’ al tío senbaza estas la timo, 
ke lingvo internacia disfalos en idiomojn, 
simile al la popola lingvo latina. Helpa 
lingvo artefarita estas alprenata ne de 
tutaj nacioj kaj gentoj, sed nur de apart- 
aj personoj ínter la tuta homaro. Apart- 
eno de tiuj Si personoj al diversaj gent­
oj kaj nacioj elpremos kompreneble 
stampon sur la maniero laü kiu ili adopt­
as lingvon internacian, sed ínter tío kaj 
disfalo en idiomojn estas ankoraü tre 
malproksime.

V-a Esperantista Kongreso.

Ćio aüguras, ke la kvina kongreso 
en Barcelono estos grandega festo por 
esperantistoj, La organizantoj sukces- 
is faVorigi por nía afero ne sole la lok- 
an estraron, sed ankaü Lian Mośton la 
Regon Alfonson XIII kaj la Reginon 
Eügenion de Battenberg, kiuj bonvolis 
donad premion por nía tutmonda lite­
ratura konkurso „Floraj ludoj”. Tiu Si 
gravega fakto donas al ni esperón, ke 
nía kvina kongreso havos tute oficial- 
an karakteron. La dua cirkulero alsend- 
ita al ni de la organiza komitato al- 
portas novajn detalojn pri la kongreso. 
Jam nun Siu povas prepari al si pli aü 
malpli precizan kalkulon de elspezoj.

En Hispanujo estas kutiino mangi 
en la sama hotelo, kie *on¡  dormas; do 
la prezo de logado rajtigas al Sambro 
kaj al la Siutagaj tri mangoj. La dife- 

renco de prezoj dependas nur de kom- 
forto, tamen hoteloj por la plej mal- 
alta prezo (A) estas kVankam simplaj 
sed tute konsilindaj al Siu.

Klaso A kun tri mangoj po persono 
kostas 5 fr.; klaso B — 7.50 kaj klaso 
C — 12.50. Do ni Vidas, ke la restado 
dum la kongreso postulas ne multe da 
elspezoj. Por ni poloj, kompreneble, la 
pli grandan parton da elspezoj forpren- 
os la Vojago. Sed ankaü en tiu Si ri- 
lato oni sukcesis jam fari ęblajn mal- 
grandigojn. La organiza komitato el- 
klopodis jam Se ía hispanaj„ fervojaj 
kompanioj grandan rabaton. Ćiu kon- 
gresano ricevos specialan vojagkarton, 
dank’ al kiu li poVos Vojagadi dum du 
monatoj en Hispanujo laü speciala ra­
bata tarifo. La rabato kredeble estos 
50%. Pri tio sama klopodas ankaü la 
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samideanoj de aliaj landoj, tra kiuj ve- 
turos la kongresanoj kaj ni esperu, ke 
iliaj klopodoj ne estos sensukcesaj.

La Universala Esperanto Asocio 
jam organizas naciajn karaVanojn por 
britaj, belga], holanda], skandinavaj, ger- 
manaj kaj trancaj samideanoj, kiuj de- 
ziros kunigi en komunajn vojagojn. Ni 
poloj estas en tute aliaj kondićoj, kaj, 
se ni deziros partopreni en la kongreso, 
ni devos mem zorgi pri nia karavano. 
Portiu ći celo nia redakcio kun la helpo 
de U.E.A.-konsuloj volonte kunigos ćiujn 
dezirantajn veturi kune. La vojago est­
as longa, do sendube estos interese ve­
turi are. Ni petas, kiel eble plej frue 
alsendi al ni la nomojn de tiuj, kiuj de­
cidís partopreni en nia kvina kongreso.

Jam nun estas vendataj artiste pen- 
tritaj kongresaj pośtkartoj po 5 kaj 10 
cm. Ćiun monon oni sendu al la Cen­
tra Oficejo Paris, 51 Rue de Clichy. 
Ni rememorigas, ke oni jam nun devas 
akiri kongresajn biletojn (po 10 fr).

La listo de ternoj pör la literatura 
konkurso (Floraj ludoj) en la lasta tempo 
plenigis per la sekvantaj. (Vidu la 2—3 
№ de „P. E”).

Iliaj Majestaj Mośtoj la Geregoj 
de Hispanujo, Alfonso XIII kaj Victo­
ria Eugenia de Battenberg. Monogra­
fio pri hispana pentristo— 250 pesetoj.

Lia Mosto D-ro Johano B. Ben- 
loch, episkopo de Urgell. — Religia te­
mo. — Arta objekio.

D-ro L. L. Zamenhof. — Regno de 
homoj. — Plena kolekto de la verkoj de 
1’ Majstro rice binditaj kaj kun manu- 
skripta dedićo.

La Barcelona Deputataro. — Temo 
lasita al elekto de la konkursanto. — 
Gravega ekzemplero de la katedralo de 
Barcelono.

S-ro Alfonso Sabadell, prez, de la 
grupo Esp. „Barcelono“. — Taügeco de 
la esperantista! kongresoj por la dis- 
vastigado de la interna ideo de Es­
peranto. — Argenta posmonujo.

La Vilasara Urbestraro. — Temo la- 
sita al elekto de la konkursanto (proz- 
ajo).— Arta pokalo.

Hispana Societo por la propagando 
de Esperanto. — Origínala monologo 
prezentebla, — 25 fr.

La grupo esp. „Barcelono“ — Re­
suma historio de T disvastigado de Es­
peranto. — Arta objekto.

„Esperanto kaj Patrujo”, esp. grupo 
en Barcelono. — Esperanto kiel dis- 
.konigilo de ideoj. — Arta objekto.

Presa Esp. Societo.— Fideleco.— 
Belega portreto de D-ro L. L. Zamen- 
hof, Valoro fr. 37.75.

Belga Esperantisto. — Loka regio- 
na legendo (laii libera temo) prozajo 

1 da 4—5 pagoj. Brando de rozujo el fe- 
ro forgita, longa je 45 cm. Belega art- 

¡ ajo, specialajo de la urbo AntVerpeno.
Franca Esperantisto. — La plej bo- 

na origínala rakonto, ne ph longa ol 
du pagoj ail kvar kolonoj kiel la fe- 
lie tono de Franca Esperantisto. — 
25 fr.

Germana Esperantisto. — Interna­
da frateco per Esperanto. — Plena ko- 

| lekto de la verkoj de la firmo Moller 
& Borel, ri£e binditaj.

Juna Esperantisto. —Júnceo. — Li- 
l broj el la katalogo de la Presa Esp. 

Societo laii elekto de la premiita kan- 
didato, Valoro fr. 12.50.

Verda Stelo (Meksikujo). — Dua 
premio por respondo al la malhelp- 
isto de V Hczito. — 10 piastroj (Sm. 10).

Lingvo internada. — Ni fosu nian 
sulkon!— Libroj el la kolekto de L. I. 
(aü de la Presa Esp. Soc.) laü elekto 

, de la premiita kandidato, valoro fr. 25.
Paris - Esperanto. — Kiaj estos la 

konsekvencoj de la aerflugado por la 
vivado de la homoj?— 25 fr.

The British Esperantist. — La his­
torio de Esperanto verkita en manu- 
skripto de 3.000—4.000 vortoj. — 40 
Sm.

Tra la Filatelio. — Poezio pri fila- 
telio. — 20 fr. da postmarkoj laii kata- 
logoj.

Ni Vidas, ke la vico da temoj (vidu 
la komencon en 2—3 № de ,,P. E“) 
estas sufifie granda kaj diversenhava. 
Ni esperas, ke óiu trovos Ínter ili al­
menad unu temon konvenan al sia ta­
lento. La lasta templimo estas 1-a de 
julio 1909. Do, kiu ankoraii ne komenc- 
is labori, havas sufice da tempo por ion 
sendi al la konkurso.
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Leonidas Andrejev.

Bela estas la vivo por revivigintoj.

Okazis al vi promeni en tombejoj?.. 
Estas ia speciala kaj malgaja poezio en 
tiuj-ci fiirkaübaritaj, trankvilaj, de alt- 
kreskaj Verdajoj kovritaj anguletoj, tiel 
rnalgrandaj kaj tiel avidaj!

Ciutage oni alportas ci-tien nov- 
ajn mortintojn, kaj jen oni transportis 
jam la tutan grandegan, bruantan urbon 
kaj jam iu nova, kiu naskigis atendas 
sian Vicon — kaj ili staras Ciam la sam- 
aj, rnalgrandaj kaj avidaj. Siaspeca est­
as ci-tie aero, siaspeca la trankvilo; alia 
estas la murmuro de arboj — elegía, 
pensoplena, karesanta. La rnalgrandaj 
betuletoj sajne ne povas forgesi ciujn 
larmoplenajn okulojn, kiuj sercis la ciel- 
on ínter giaj verdaj brancetoj; Sajnas, 
ke ne vento, sed profundaj sopiroj sen- 
cese lulas la aeron kaj la fresan verd- 
ajon de folioj.

Mallaüte, pensoplenaj ankaü vi pro­
menas en tombejo. Viaj oreloj kaptas 
inallaütajn resonojn de profundaj gem- 
oj kaj larmoj, kaj Viaj okuloj haltas sur 
ricaj monumentoj, modestaj lignaj kruc- 
oj kaj mutaj, nekonataj tomboj, kie ri- 
pozas homoj, kiuj dum la tuta vivo estis 
mutaj, nekonataj kaj neritnarkitaj. Kaj 
vi legas surskribojn sur la monumentoj, 
kaj en Vía fantazio aperas Ciuj-ci for- 
irintaj el la mondo homoj. Vi Vidas ilin 
kiel homojn junajn, ridantajn, amoplen- 
ajn, vi vidas ilin kiel viglajn, parolemajn, 
arogante certajn pri la senfineco de 1’ 
vivo. Kaj ili mortis ci-tiuj homoj...

** *
Sed óu estas necese. eliri el hejmo 

por esti en tombejo? Cu ne suficas, 
se cirkaüprenos Vin mallumo de nokto 
kaj englutos tagajn sonojn? Kiom da 
riCaj kaj belegaj nionumeptoj! kiom da 
mutaj, nekonataj lokoj! ‘Cu oni bezon- 
as nokton por esti en tombejo? Cu ne 
sufióas maltrankvila tago, bruega tago, 

sur kiu pezas malbonsorto de 1’ mo­
mento? Rigardu en Vían animon, kaj 
cu estas tago aü nokto, vi trovos tie 
tombejon. Malgranda, avida, kiu en- 
glutis tiel multe. Kaj vi aüdos tnal- 
íaütan, sopiran murmureton — efion de 
1’ pasintaj doloraj gemoj, kiam estis 
kara al Vi la mortinto, kiun oni metis 
en tombon, kaj kiun vi nek cesis ami, 
nek sukcesis forgesi. Kaj vi vidos mo- 
numentojn kun surskriboj gis la mezo 
forlavitaj de larmoj kaj silentajn surdajn 
tombetojn, malgrandajn malbonaügurajn 
montetojn, sub kiuj estas kasita tío, kio 
estis viva, kvankam vi ne konis gian 
vivon, kaj ne rimarkis gian morton. Eble 
tio estis plej bona en via animo.... Sed 
kial mi diras: enrigardu. Cu vi ne rigard- 
as en vian tombejon ciutage dum la 
longa malfacila jaro? Eble ne pli frue 
ol hieraü vi rememoris viajn karajn 
mortintojn kaj ploris pri ili; eble apenaü 
hieraü vi enterigis iun, kiu longe kaj 
dolore estis malsana kaj estis jam for- 
gesita dum sia vivo. Jen sub peza mar- 
moro, cirkaüita de densa fera krado 
ripozas amo al homoj kaj gia fratino- 
kredo al ili. Kiel estis mirinde belaj tiuj 
fratinoj, kia viva flamo brilis en iliaj 
okuloj, kian mirindan forton havis iliaj 
delikataj blankaj manoj! Kun kia kareso 
tiuj blankaj manoj levis malvarman trink- 
ajon al fajrigitaj de soifo busoj kaj nutr­
ís la soifantajn, kun kia dolca singardo 
ili tuáis la vundojn de suferantoj kaj 
kuracis ilin.

Kaj ili ankaü mortis ci-tiuj fratinoj! 
De malvarmumo ili mortis, tiel estis 
skribita sur la monumento. Ili ne el- 
tenis la glacian Venton per kiu la vivo 
cirkaüprenis ilin.

Kaj jen pli malproksime inklinig- 
inta kruco montras lokon, kie estas en- 
tombigita talento. Kiel li estis vigía, bru­
ega, ¿aja!
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Li entreprenis óion, li volis cion 
tari, kaj li estis certa, ke li venkos la 
mondon.

Kaj li mortis — iel nerimarkite, 
silente.

Unufoje li iris al homoj, longe vag- 
is ínter ili kaj revenís rompita, malgaja. 
Li longe ploris, li longe penis diri ion 
ajn, kaj nenion dirinte, li mortis.

Jen longa vico da malgrandaj, en- 
fallntaj montetoj. Kiu estas tie?

Ho jes. Tío estas infanoj!
Malgrandaj, viglaj, petolemaj esper- 

oj. Ili estis multaj kaj tiel gaje kaj brue 
estis kun ili en la animo — sed unu 
post alia ili mortis.

Tiel multaj ¡li estis kaj tiel gaje 
estis kun ili en la animo!

Silente estas en la tombejo, mal- 
gaje murmuretas la folioj de blankaj 
betuletoj.....

** *
Do revivigu mortintoj! Malfermigu 

malgajaj tomboj, detruigu pezaj monu- 
mentoj kaj disigu feraj kradoj!

Almenaü por unu tago, almenaü 
por unu momento donu liberecon al 
tiuj, kiujn vi premas per vía pezo kaj 
mallumo!

Vi pensas, ke ili mortis? Ho, ne, 
ili vivas- Ili siíentas, sed ili vivas.

Ili vivas!
Permesu al ¡li ekvidi la helecon 

de 1’ blua serena Cielo, enspiri puran 
aeron de printempo, ebriigi de varmo 
kaj amo. Venu al mi, mia dormigita 
talento! Kjal Vi tiel ridinde frotas Ja 
okulojn? Cu la suno blindigis vin? Cu 
ne vere, ke gi brilas hele? Vi ridas? 
Ho, ridu, ridu, estas tiel malmulte da 
rido Ínter la homoj. Mi ankaü ridos 
kun Vi. Jen flugas hirundo, ni flugos 
post gi. Cu vi farigis peza en la tombo? 
Kaj kian strangan timón nii Vidas en 
viaj okuloj — kvazaü reflekson de la 

tomba mallumo? Ne, ne, ne, ne estas 
necese! Ne pióru, ne pióru! Tiel bela 
ja estas la vivo por revivigintoj! Kaj 
vi, miaj malgrandaj esperoj! Kiajn 
agrablajn kaj ridindajn Vi havas vizajojn! 
Kiu estas vi—ridiga, grasa petolulo? Mi 
ne rekonas vin.

Kial vi ridas? Cu ec la tombo ne 
timigis Vin? Pli mallaüte miaj infanoj, 
pli mallaüte! Kial vi ofendas gin — 
Vidu kiel gi estas malgranda, pala kaj 
malforta? Vivu en paco — kaj ne tur- 
mentu min. Cu Vi ne scias, ke mi ankaü 
estis en tombo kaj nun mia kapo fum­
igas de 1’ suno, aero kaj gojo.

Ho, kiel bela estas la vivo por re­
vivigintoj!

Vi ankaü venís miaj fieraj, ćarmaj 
fratinoj. Permesu al mi kisi Viajn blank- 
ajn delikatajn manetojn. Kion mi vidas? 
Vi alportas panon? Vi delikataj, mal- 
fortaj virinoj, vin ne timigis la tombo 
malluma kaj ankaü tie sub la grandega 
pezajo vi pensis pri paño por malsataj? 
Permesu al mi kisi Viajn piedetojn. Mi 
scias, kien iros tuj viaj malpezaj, rapid- 
aj piedetoj, kaj mi scias, ke kie ili tra- 
iros, tie kreskos floroj—mirindaj bon- 
odoraj floroj. Vi ordonas iri kun vi? 
Ni iros.

Tie-éi mia reviviginta talento. — 
Tien-ci miaj malgrandaj, petolantaj es­
peroj!

Haltu!
Mi aüdas muzikon. Sed ne kriu 

tiel, petolulo!
De kie venas tiuj-ci mirindaj son- 

oj? Mallaütaj, harmoniaj, frenezaj kaj 
malgaiaj. Oni parolas pri eterna vivo.

Ne, ne timu. Tio tuj ćesos. Mi ja 
ploras de gojo!

Ho, kiel bela estas la vivo por re­
vivigintoj!....

Esperantigis
Zofja Rajchman.
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MIRINDAJO EN LUBLINA TRIBUN ALO 
prilaboris Adamo Kenig (Polo).

Se vi iam vizitos Lublnon*)  kaj ko- | 
meneos babiladi kun unu el tieaj mal- 
junuloj, ViVantaj nur per tradicio kaj re­
memorado de pasintajoj, unu el tiuj ma- 
mutoj, kies nur ostoj baldaü estos trov- 
ataj, vi nepre aüdos de li sekvantan his- 
torion.

„Antaü multaj jaroj vivís unu vidvino 
posedinta negravan havajon kaj estinta 
longatempe premegata per jugproceso 
de malhonesta magnato. Sia alero est- 
is pura kiel kristalo, sed la magnato, ko- 
ruptuminte fiiujn membrojn de l’Tribunalo 
fine akiris dekreton spite legón kaj kon- 
sciencon. Kiam la dekreto estis anoncita, 
la malfelifia vidvino laute diris: „Efi se 
mi estus jugata de diabloj, dekreto est- 
us pli justa”. Sed, fiar konscienco pik- 
adis Deputatojn, ili nenion rediris kaj 
kvazaüis ne aüdi tiujn-Ci vortojn. Baldaü 
la kunveno finigis—Marsalo kaj Deputat- 
oj disveturis; restis nur kancelariistaro 
kaj tribunalaj skribistoj. Subite antaü 
Tribunalon Venas multe da karocoj, el 
kiuj eliras sinjoroj; unuj en kontuSoj,**)  
aliaj en roketoj**)  kaj fiiuj kun kornoj 
sur lakapoj kaj kun vostoj. Jen ili iras sur 
Stuparon kaj enirinte en la tribunalan hal­
ón ekokupas segojn: unu tiun de Mar- 
salo, dua — de Prezidanto, aliaj — de 
Deputatoj. Ekkonis kancelariistoj kaj 
skribistoj, ke tio estas diabloj kaj, sid- 
ante kun grandega timo apud siaj tabl- 
oj, atendis kio okazos. Subite diablo,
*) Lublino — urbo en Pollando (rimarko por 
alilanduloj).
**) Pola nacia kostumo (rimarko por aliland.) 

kiu marSalis, ordonis meti en la tagordon 
aferon de la malfelica vidvino. Antaü 
bareto aperis du diabloj — juristoj: unu 
pro, dua kontrali parolante kun neordi- 
nara sprito kaj kono de niaj legoj. Post 
nelonge la diablo-Marsalo alvokis skrib- 
iston de Volina Militregiono (fiar la afero 
estis de Wotyn) — verán skribiston, 
ne diablon, ordonis al li eksidi apud 
tablo kaj preni plumón. La skribisto al- 
proksimigis pala kaj duonmorta pro timo 
kaj per tremanta mano komencis skribi 
dekreton, kiu estis al li diktata. Fine 
dekreton, tute favoran por la malfelifia 
vidvino, subskdibis diabloj, stampinte 
bruligitajn signojn de diversformaj nian- 
egoj kaj, metinte gin -sur la tapison, ko- 
vrantan la tribunalan tablón — fiiuj mal- 
aperis.

Tiam Kristo, alkrofiita, sur krucifikso 
fie la muro deturnis sian dolorplenan Vi- 
zagon pro teruro, ke diabloj montrigis 
pli justaj ol Tribunalo lavita per Lia san- 
kta Sango.

Venontan kunvenon Tribunalo trov- 
is diablan dekreton kie gi estis lasita, 
fiar, kompreneble, neniu el fieestintaj 
kancelariistoj kaj skribistoj kuragis gin 
tuSi. Oni metis la dekreton en arliivon 
kaj, fiar aktoj antaü neniu estas fermataj, 
do kiu deziras, poVas gin legi kaj efikopii.

Cu la rakontita mirindajo efektive okaz- 
is, mi tion konfirmi ne poVas, sed, se 
vi estas volonta scii la veron, — veturu 
Lublinon kaj turnu Vin al la tiea Tribu­
nalo, kies dokumentaro informos Vin plej 
bone.

AL LA LUNO.
(Giacomo Leopardi)

Ho èarma luno, jen mi rememoras — 
jam pasis jaro — kiam dolorplena 
vin por admiri, mi ci-tien venís 
vi pendis ankaii super-ci arbaro 
kiel nun pendas, lumjgante teron. 
Sed nebu/plena, tremanta de ploro, 
kiu pupilojn miajn faris larmaj, 
aspektis vía vizago. Ćagrenoj

estis viv’ mia, kaj restas penegoj 
ho mia kara lun'! Sed faciligas 
mian doloron,—pasintajn suferojn 
rememorigi. Ho kieł bonfaraj 
estas malgojaj bildoj de 1’ pasinteco 
kvankam ankorad ne silentas ploro.

el la itala lingvo tradukis
S. A. Dobrzański.
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FELIETONO-

La profitoj de Esperanto.
Car la profitoj de Esperanto estas 

sennombraj kaj mi intencas pároli al 
Vi nur mallonge, estas kompreneble, ke 
ini nur povas ektusi tre interesan kaj 
interesindan temon; kaj, sciante ke la 
Esperantistaro estas ciam tre indulgema, 
mi ne timas, ke mi eble tedos per la 
priskribo de kelkaj faktoj, kiujn, kred- 
eble, Vi jam scias, Car Vi ja bone kom- 
prenas, ke tio, kion unuj el ri eble sci­
as, estas ankoraü nekonata de aliaj per- 
sonoj.

Kompreneble launua profito de Es­
peranto ne estas gia propra apartenajo. 
Gi apartenas al ciuj aferoj de la menso; 
do ni ne plu atentos gin, simple rimark- 
inte ke gi estas lc> peno mem por aki- 
ri la lingvon, kaj gi estas profito tial, 
ke ia ajn nobla peno devas esti bono.

La dua profito sendube estas la 
lumoj, kiujn Esperanto jetas sur la na- 
ciajn lingvojn pro la etimología konstruo 
de la radikoj kaj la konstruado de la 
lingvo mem. Estas mirige noti la mult- 
ajn naciajn vortojn, kiuj, laií konfeso, 
estas neniam komprenitaj de la lern- 
antoj en kursoj gis la momento, kiam 
ili trovis la Esperantan ekvivalenton. 
Mi povus citi multajn ekzemplojn (el 
la spertoj de miaj lernantoj, konatuloj 
kaj de mi mem) pri naciaj vortoj, kiuj, 
kvankam sufice komunaj, estas klarigitaj 
nur per Esperanto. Efektive por la lingv- 
isto kaj por la studento Esperanto don­
as senfine riCan kampon por esplorado, 
plenan de trezoroj.

Tiam venas la longaj vicoj de pro­
fitoj, kiujn Uveras la studado de Espe­
ranto per la novaj ideoj pri logikismo, 
simpla klareco de parolado, k. t. p., 
kiujn oni facile kaj nature absorbas dum 
lernado gis fine la studanto trovas, ke 
li ne plu volas parolaci sian propran 
belan lingvon per la tro ofta uzado de 
naciaj idiotismoj, neplenajoj, kasitajoj, 
malbonaj parolturnoj, malgentilajoj, k.t.p., 
kaj tie Ci ni notu, ke Esperanto eble 
estas la sola, vivanta lingvo kiu tute ne 

enhavas vortaCojn kaj malgentilajn fraz- 
ojn. Ec mi certigas, ke Esperanto estas, 
kontraüe, unu el la plej gentilaj lingvoj 
en la mondo, pro la fleksebleco de la 
vortordo, k. t. p. Ekzemple, se oni vol­
as atentigi pri la ago de pli sperta si- 
njorino oni nomas sin „la malpli juna“ 
anstataii „la pli maljuna“. Ec la plej 
malintimaj komercaj leteroj finigas ciam 
per la frazo ,,kun kora saluto“; kaj kiu 
vera samideano Volus uzi la „karan“ 
lingvon por diri negentilajn Vortojn? 
Sed Cío C1 samtempe, estas tute sen 
la konata „floreco“ de kelkaj orientaj 
lingvoj.

Sed ni pasu al pli konkretaj pro­
fitoj. Kredeble la cefa, kiun nia lingvo 
estontece Uveros, estos la utiloj al in­
ternada komerco. Tiu Ci kampo estas 
jam absolute senegala.. La komercisto, 
kiu ne lernas Esperanton, nun estas kiel 

; la malsaga azeno, pri kiu ni ciuj aüdis, 
kiu, — enfalinte en fosajon, — ne volis 
blekegi por alvoki helpon, timante, ke 
li perdos la vocon sennecese, kaj ke iu, 
sendube, preterpasante, vidos lin. Iu 

¡ certe preterpasis fine, kaj vidis, — sed 
la azeno jam mortis. Tiel, la komerc­
isto, kiu ne uzos Esperanton fine trov­
os, ke la internacia negocado, tiel pro- 
fitdona kaj bona, preterpasos lin por 

¡ trafi lian konkuranton. „Sed, „vi diros“ 
Esperanton oni facile lernas, — do, kiam 
la tempo venos, kiam la fremduloj ciuj 
uzos gin, mi ankaü tizos“. Bone, sed 
intertémpe, prokrastema amiko, via kon- 
kuranto jam uzas Esperanton per la re- 
klamado, kaj kiam vi komencos Cirkaü- 

¡ brui en la internacia lingvo, tiam la nomo 
de Via konkuranto estos jam mondfama. 
Nur motílente pripensu la grandan help­
on donitan kaj donatan de la internaciaj 
kongresoj. Supozu, ke komercisto hav- 
as novan patenton, novan nutrajon, drog- 

¡ on, masinon, aü alian aferon. Volante 
disvendi gin en Ciuj landoj, kaj ne sci- 
ante Esperanton, li devas anonci gin en 
ciuj apartaj lingvoj, kaj samtempe pagi
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ćiujn fakturojn, ofte trompe altajn, de I 
la diversaj presistoj. Li devas transdoni ¡ 
siajn aferojn en la manojn de fremdaj 
agentoj kaj fidi absolute sen helpo al 
ilia bonvolo, car ordinäre eć iliaj leter- 
oj estas, unuavide, nekompreneblaj por 
li. Sed kiel malsimila estas la afero će 
la Esperantisto. Li, kvankam eble mal- 
rica, ankaü havas vendotajon, kiun li 
esperas mondfamigi. Li taras sian anonc- 
ojn Esperante, kaj dissendas ilin al la 
estroj de Esperantaj grupoj kaj konsul- 
oj Esperantaj en ćiuj landoj. Jen tute 
malkara afero. Sed ni supozu ankaü, ke 
la komercisto estas ¡omete rica. Tiam 
li iras al la ćiujara kongreso kaj preñ­
as kun si kelkajn milojn da anoncoj kaj 
eble ankaü specimenojn aü modelojn 
de la konotajo. En la kongreso li arang- 
as, ke lia afero estu montrata en la eks- 
pozicio, ke en la kongresa ćiutaga ga­
zeto aü jurnalo oni anoncu gin, ke en 
ćiu libro, cirkulero, gazeto k. t. p. vend- 
otaj dum la kongreso estu kelkaj re- 
klamoj pri lia komercajo, kaj fine, poste, 
li revenas hejmen, sciante bone ne nur 
ke unu, du, aü tri mil persono j jam kon- 
as gin, sed ke ili siavice portos la nov- 
ajon en ćiujn angulojn de la mondo. 
Ankoraü, se li estas rića homo, eć plu- 
aj facilajoj ekzistas por li. Li povas 
dissendi siajn anoncojn al la delegitoj 
de la Universala Esperanto Asocio, kun 
la pago kaj la peto, ke iii traduku ilin 
nacien kaj zorgu pri la reklamado en 
la diversaj urboj. „Tion‘\ Vi diros, „kom- 
preneble eć la ordinaraj fremduloj vol­
onte farus por sufića pago“. Jes, 
vere, sed jen la speciala profito de Es­
peranto: Le delegitoj estas tre fidindaj 
kaj kleraj homoj; plue, ili estas ćiam 
kontrolataj de la Asocio mem; kaj, pleje, 
ćar ili estas samideanoj, ili, do, unue, 
ne trompos, kaj due, plezure laboros 
por kontentigi siajn samideanojn.

Nun, tarnen, ni forlasu tiun Vastan 
kampon por ne tro tedi la nekomerc- 
ulojn kaj ni turnu la atenton sur la pro- 
fitojn por la vojagantoj. Tie ći, mi kon- 
fesas, ke mi bezonus multege da tempo 
por guste kaj praVe pruvi la helpon kaj i

bonon kiujn ni, la Esperantlstoj, povas 
ricevi el la uzado de nia lingvo. Unue, 
kvankam tío ne estas necesega, ni su­
pozu, ke ni estas anoj de la U. E. A. 
Do, ni ćiam bezonos niajn membro- 
kartojn kaj ni arangos nian Vojagon per 
la helpo de tiu ći Asocio. Por la 
Esperantaj vojagintoj, priskriboj de la 
gojegoj liverataj de Esperantaj vojagoj 
estus superfluaj, por la vojagontoj est- 
us dotnage malhelpi la surprizon kaj 
mirón kaüzotajn de tiuj gojoj, — tial mi 
nur mallonge priparolos la vojagon de 
iu samideano, kiu volante viziti mal- 
proksiman fremdan landon, tute nekon- 
atan, ekprenas sian libreton de la U. 
E. A. adresoj. Tie li trovas adreson 
de la Esperanto Oficejo aü de la kon- 
sulo por turismo en la unua haveno al 
kiu li alvenos. Post tío, malfacilajoj ne 
plu ekzistos. Se li tuj skribos al la kon- 
sulo kaj al aliaj en la sekvantaj restejoj 
aü halteioj, nur kunsendante pośtkupon- 
on por la respondo, post kelkaj tagoj 
li ricevos plenajn detalojn pri vojagoj, 
vaporsipoj, vagonaroj, urboj, hoteloj, k. 
t. p. Plue, alveninte, ćiuloke, li, kun 
miro, trovos amikon anstataü fremdulo. 
Tiu ći varme premos lian manon, salutos 
kiel frato, alkondukos al hotelo, prizorg- 
os mangajojn kaj servadon, kaj poste 
venos kun amikoj por fari vesperan tes­
teten, k. t. p., k.t. p. Plue, ankaü est­
as sendube ke tiuj amikoj arangos la 
morgaüan foriron de la gasto, doninte 
ćiujn detalojn pri la sekvanta vojago, 
gis la plej proksima haltejo. Tie, la 
amikaj agoj ćiuj repetigos gis la vojag- 
anto ekpensos, ke la mondo estas plena 
nur de bonaj, gentilaj, fratemaj homoj, 
kaj li revenos hejmen preta por kontraü- 
bategi ćiun samlandanon, kiu Volas aserti, 
ke la alilandulo estas ćiam sovaga porko, 
fripono aü trompisto.

Tío estas ja nur mallonga skizo de 
tio kio ordinäre okazas; por diri plene 
nur la duonon eć de miaj propraj spert- 
oj ne sufićus simpla rakonto.

(Daürigo sekvos).

Margaret L. Jones (Liverpool).
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Kronika. — Kroniko.

Pola esperantista movado.

Varsovio. La 27-an de Februaro 
okazis en Varsovio jara kunveno de la 
„P. E. S.” Post la pridiskuto de 1’ ja­
ra raporto kaj la raporto de la revizia 
komisio oni elektis novan koinitaton 
por la jaro 1909, en kiun eniris: S-ro 
A. Grabowski (prezidanto), S-roj Bel­
mont kaj Günther (Vicprezidantoj), D-ro 
J. Krenicki (sekretario), S-roj Jeżewski 
kaj Matuszewski (bibliotekistoj), S-ro 
Woyde (kasisto), S-roj D-ro Robin, D-ro 
Kraushar kaj D-ro Naumann (membroj 
de I’ komitato); kiel anstataüantoj estis 
elektitaj: S-roj Wasilewski, Loth kaj Stad­
nicki. En la revizian komision eniris: 
S-ro Essigman, S-ro Türk kaj D-ro I. 
Krenicki. La kunsidon prezidis D-ro 
Naumann.

La komcrca Rondo ce la „P. E S" 
en Varsovio sukcesis jam multe efiki 
inter la pola komercistaro. Al la dis- 
sendita de gi enketo pri la neceseco 
enkonduki Esperanton en lernejojn gis 
nun respondis jese 14 gravaj firmoj: M. 
Arct; Engel & Vogt; B. Avenarius & 
K°; H. Mendelson; Nachlicht &’Kamiń­
ski; Adolf Podlasiak; Jerzy Loth; Ce- 
mus & K°; Muszkat & Thorner; Aloizy 
Ludwig; S. Kuznitzky & K°; J. Assburg; 
Makowski & Rauer; Czapliński Jakób. 
Krom tio decidís lerni Esperanton pre- 
skaü 500 personoj inter la kunlaborant- 
oj en la plej grandaj firmoj: Lilpop, 
Rau & Loewenstein; S-to „Wulkan”; S-to 
„Perkun”; Gostyński & K°; Miklaszewski; 
Muszyński & K°; Rohn & Zieliński; Bor­
man & Szwede; Orthwein & Karasiński; 
J. Sawicki; la Varsovia filio de 1’ ko- 
merca banko en Łódź; Fitzner & Cam­
per; La Varsovia S-to de 1’ asekuracio 
kontraü brulo; Brüner; H. Schneider & 
Ditmar; Gerlach & Pulst; S-to „Pomoc”; 
H. Wawelberg.

Grandan intereson vekis Esperanto 
ankaü inter la varsoviaj laboristoj. Vol­
ante konvinkigi pri la signifo kaj nun- 

tempa disvastigo de Esperanto en la 
mondo, kelkaj laboristoj sendis leteron 
al H. Sienkiewicz (fama pola literatur- 
isto), demandante lian opinión pri Es­
peranto. H. Sienkiewicz alsendis al ili 
la sekvantan respondón:

„Esperanto ne estas ankoraii tiel 
disvastigita por ke oni povu interkoni- 
prenigi per gia helpo en ciuj landoj de 
1’ Europo. Car gi estas konstruita sur 
la lingvo latina, tial gi faciligas kom- 
prenon de 1’ lingvo franca, itala kaj his­
pana, kiuj ankaü elkreskis el la lingvo 
latina. En Gerinanujo kaj Anglujo okup- 
as sin pri gi specialaj sociétoj esperant- 
istaj. La popolamaso ne konas gin kaj 
ne komprenas. Same staras la afero en 
Unuigitaj Statoj. A! la demando, cu 
Esperanto povas serví kiel ilo por in- 
struigi en fremdaj landoj, mi respond­
as, ke gis nun ne. Gi povas nur fa- 
ciligi la lernadon de aliaj lingvoj, pre­
cipe romanaj”.

El tiu c¡ respondo oni vidas antaü 
Ció, ke H. Sienkiewicz ne konas an- 
koraü la efektivan staton de 1’ disvast­
igo de Esperanto en Eitropo, se li pov- 
is preterlasi tiel gravajn landojn, kiel 
Francujo, Belgujo, Hispanujo kaj la tuf­
an vicon da slavaj nacioj, kie Esperanto 
en la lasta tempo rapide disvastigas. 
Li ankaü ne scias, ke kvankam la po­
polamaso ankoraü ne parolas nian lingv- 
on, tamen oni povas per gia helpo jam 
nun facile interkomprenigi preskaü en 
la tuta mondo.

— La 15-an de Marto en la so- 
cieto de „Polaj Komercistoj” D-ro Kru- 
kovski havis paroladon pri la signifo de 
lingvo 'internada en la komerco. La 
parolado vekis grandan intereson Ínter 
la multenombraj Seestintoj. Kiel pruv- 
on de apliko de Esperanto al la ko­
merco D-ro K. montris grandan kolekton 
da katalogoj kaj reklamoj eldonitaj en 
tiu fii.lingvo.

— S-ro Czarnowski komencis kon- 
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versacian kurson de Esperanto će la 
„P. E. S”.

Piotrków (Piotrkuv). La 24-an de 
Januaro okazis organiza kunveno de 1’ 
piotrkoVa filio de 1’ Pola Esperantista 
Societo, Kunveno estis malfermita de 
S-ro Rudnicki, unu el la fondintoj de 
la filio, ki’u en mallonga parolado klar- 
igis al la ćeestintoj la signifon kaj util- 
econ de la internacia lingvo por la hom­
aro. Por montri al la kunvenintoj ri- 
markindan facilecon kaj simplecon de 
Esperanto, S-ro Vogel havis provan le- 
cionon de tiu ći lingvo. Poste la kun- 
venintoj elektis kieł prezidanton de 1’ 
kunveno S-ron Rudnicki, kaj kiel ase- 
sorojn: s-ron Włodarski, direktoron de 
pola lernejo, kaj s-ron Joël.

La prezidanto tralegis la regularon 
de 1’ pola Esp. Societo kaj proponis 
al la ćeestintoj enskribigi en la membro- 
liston.

Enskribigis 38 personoj, kiuj farig- 
inte membroj elektis komitaton, en kiun 
eniris: S-ro Edw. Rudnicki (prezidanto), 
S-ro Z. Joël (vicprez.), S-ro R. Vogel 
(sekretario), S-ro M. Byczkowski (ka- 
sisto); S-roj W. Włodarski, St. Nowi­
cki kaj E. Boski (revizia komisio).

La Piotrkova bicikleta societo sen- 
page oferis al la filio belan logejon će 
la plej bela strato en la urbo (Kaliska 
№ 6).

Nun la ekzistado de la filio estas 
certigita, — gi kalkulas pli ol 60 mem- 
brojn; kunvènoj kaj lecionoj okazadas 
trifoje semajne: lunde, merkrede kaj 
sabate la 8-an h. vespere. Membroj 
fervore studas Esperanton por ke ven- 
onte ekspozicion en Censtolîowa oni 
estu bonaj esperantistoj. Nia v. prezid­
anto S-ro Z. Joël, grava fabrikisto. en 
la urbo, estas ekspozicionto en Ćen- 
stohowa kaj promesis fari esperantajn 
surskribojn sur sia pavilono.

Niaj samideanoj pripensas elekti unu 
el la lokaj konditorejoj kaj fari tie es- 
perantan rendevuejon.

Sola nia progresa organo „Echa 
Piotrkowskie” ćiusemajne enpresas ar- 
tikolojn kaj sciigojn pri la esperantista 
m ovad o. a*.  Vogel.

Łódź (Lodź). La 20-an de 1’ pas- 
inta monato en la logejo de la ći-tiea 

filio estis arangita amuza Véspero por 
la membroj. La programo estis divers- 
igita per kantado kaj deklamado de es- 
perantaj verkajoj. Baldaü oni intencas 
arangi similan vesperon, sed kun pli 
rica programo. La bezonaj preparoj est­
as jam komencitaj. Antaü nelonge est­
is finita la unua kurso de Esperanto 
gvidita de S-ro Ender, nun estas akcept- 
ataj enskribigoj por la dua. Ćiusabate 
en la logejo de 1’ filio okazas kunvenoj 
por praktika studado de la lingvo. La 
registaro donis jam permeson malfermi 
bibliotekon kaj legejon. Antaü kelkaj 
semajnoj okaze de la fermo de 1’ duon- 
jara kurso en la lernejo de Mantin- 
band, prof. Lipski havis parolon pri 
Esperanto; ćeestis pli ol 100 personoj. 
Por montri la belsonecon de nia lingvo 
du lernantoj de tiu ći kurso deklamis 
esperante. La rezultato estis bonega: 
ćiuj ćeestintoj varme ap’aüdis la parol­
on kaj deklamon.

Sosnowice (Sosnovice). La 17-an 
de Januaro estis organiza kunveno de 
ći-tiea filio. Kiel prezidanto estis elekt- 
ita unu el la plej malnoVaj esperantist­
oj polaj S-ro St. Kozlowski, kiel vic- 
prezidanto — S-ro M. Tworzyański, kiel 
sekretario — S-ro M. Wojciechowski, 
kiel kasisto—S-roJ. Sulmierski. Mal- 
graü nelonga tempo la filio sukcesis 
jam multe disvolvigi kaj hodiaü gi kalkul­
as 50 membrojn. La konstantaj kursoj 
estas arangataj ciujaüde en la logejo 
će la str. Mikołajska 3.

Częstochowa (Censtolîova). La 9-an 
de Marto en la logejo de la loka 
„Kuracista Societo” okazis la unua 
oficiala kunveno de la ći-tiea filio. Ce- 
estis 40 membroj el la loka inteligentul- 
aro kaj plej influaj personoj en la urbo 
kaj giaj ćirkauajoj. Post la antaüparolo 
de la ingeniero S-ro L. Mońkowski, oni 
invitis kiel prezidanton de la kunveno 
S-ron Dzierzbicki. Traleginte la regul­
aron de la Societo, oni elektis la sekv- 
antan komitaton por la jaro 1909: S-ro 
L. Mońkowski (prezidanto), S-ro K. 
Dzierzbicki (vicprezidanto); S-ro K. 
Grosman (kasisto); S-ino L. Sielecka 
(sekretariino); S-ro Z. Lesinski (biblio- 
tekisto). Kiel konstantan sidejon de 1’ 
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societo estis elektita la logejo de „La 
Kuracista societo” str. Aleja II № 31.

Dank’ al agemeco de 1’ komitato, 
kiu parte estas komitato de la proksima 
ekspozicio de terkulturo kaj industrio 
en tiu ći urbo, oni jam komencis pre- 
parojn de la esperanta fako. La komi­
tato ekspozicia oferis senpage lokon. 
Ni esperas, ke kunę kun la Varsovia 
Societo kaj kelkaj pli agemaj filioj de 
„P. E. S”, ni sukcesos bonege kaj imit- 
inde arangi nian unuan plej grandan 
ekspozicion Esperantan en Polujo. La 
ekspozicio daiiros du monatojn (Augusto 
kaj Septembre). La kunveturo de vi- 
zitontoj kredeble estos granda, do ni 
havos bonan okazon propagandi nian 
ideon.

Włocławek (Vloclavek). La 28-an 
de Februaro dank’ al la klopodoj de la 
ći-tiea grupo en la salono de la „La 
Remista Societo“ okazis organiza kun- 
veno de la loka filio. S-ro advokato 
Róbin tralegis tre interesan artikolon 
pri la utileco de Esperanto, en kiu li 
konvinke elmontris la necesecon de 
lingVo internada kaj la profitojn, kiujn 
Esperanto jam liveras al siaj adeptoj.

La elektoj en la komitaton donis la 
sekvantan rezultaton: S-ro Hipolit Szo- 
kalski (prezidanto), D-ro Sawicki (vic- 
prezidanto), advokato Róbin (sekretario), 
S-ro E. Oziębło (kasisto), S-ro K. Mio­
dowski (bibliotekisto), S-roj Skibiński 
kaj Arnstejn (anstataüantoj). Oni arang- 
is konstantan kurson el 10 lecionoj ćiu- 
marde kaj — jaüde, en la logejo de la 
loka drama societo.

Dank’ al S-ro K. Miodowski, kiu 
samtempe estas redaktoro de la loka-ga- 
zeto ćiutaga (Gaz. Kujawska) Esperanto 
sendube faros grandan progreson en 
la urbo, Car gazeto enpresas ofte grand- 
ajn artikolojn pri Esperanto.

Łowicz (Loviô). La 7-an de Marto 
1909 okazis ći-tie malfermo de filio de 
„P. E. S“. La organiza kunveno estis 
en la salono de la loka teatro. El Var- 
sovio alvenis la prezidanto de „P. E. S“ 
S-ro A. Grabowski. La kunvenon pre- 
zidis S-ro Grabowski, kiel asesoroj est­
is invititaj S-roj Ficki kaj Zapolski. 
Post la tralego de la regularo kaj pa­
rolo de S-ro Grabowski, enskribigis kiel 

fondantoj de I’ societo 37 ćeestintoj, 
kiuj elektis la sekvantan komitaton por 
jaro 1909. S-roj: jugisto Ficki, D ro Sta­
nislawski, ingeniero Rudowski, D-ro 
Karlsbad kaj ingeniero Zapolski — kiel 
membroj de la Komitato; S-roj: Wek- 
stein, regento Konopacki kaj S-ro Ła­
gowski — kiel anstataüantoj kaj S-ino 
Potocka, S-ro Gątkiewicz kaj S-ro Bal­
cer — kiel membroj de la revizia ko- 
misio.

Siedlce. La 19-an de Februaro okaz­
is jara kunveno de la filio de „P. E. S”. 
Estis elektitaj: S-ro A. Wierzbięta (pre­
zidanto), prof. T. Radliński (vicprezid.), 
prof. Zbiec (sekretario), S-ro Jaszczur 
(kasisto), S-roj: D-ro SzaWelski kaj D-ro 
Ostrowski (membroj de la komitato). La 
kunvenoj okazas ćiun mardon kaj ven- 
dredon en la logejo će la str. Ogrodo­
wa 27. Konstantajn lecionojn gvidas 
prof. Zbiec ćiuvendrede.

Wilno (Vilno). Dimanćon la 31-an 
de Januaro en la gimnazio kaj reala 
lernejo de S-ro M. Pawlowski, la famę 
konata esperantisto S-ro V. DeVjatnin 
havisporla lernantoj senpagan lecionon 
de Esperanto, kiu vekis grandan inte- 
reson će la aüskultintoj. En la supre- 
citita lernejo estas malfermitaj kursoj 
de Esperanto sub la gvidado de S-ro 
DeVjatnin. Tiu ći lasta havis paroladon 
pri Esperanto ankaü en Lida‘a gimna­
zio. Aro da ći-tieaj samideanoj ellabor- 
is regularon de societo esperantista, 
kiu estas jam prezentita al guberniestro. 
Lokaj esperantistoj kaj adeptoj de nia 
ideo dezirantaj aligi al tiu ći societo 
estas petataj sin turni al la provizora 
sekretario, S-ro Niewęgłowski (Zaułek 
Biały 8 m. 1. 15), kiu volonte sendos 
detalajn sciigojn.

— Antaü kelkaj semajnoj estis fond- 
ita en Parizo „Rondo de Polaj Espe­
rantistoj”, celanta disvastigi Espe- 
ranton inter la poloj logantaj en Parizo 
kaj informi polajn esperantistojn en ćiuj 
demandoj rilatantaj Parizon. Kiel pre­
zidanto estis elektita S-ro Roman Ko­
walski, kiel sekretario S-ro M. Dobry- 
szycki. Pri ćiuj demandoj rilate al tiu 
ći societo oni sin turnu al S-ro M. Do- 
bryszycki, Parizo str. Lacepede 33.
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Kronika powszechna.

Paryż. Założono tu „Esperancko- 
Katolicki konsulat dla propagandy i in­
formacji” (10, rue Beranger). Podobne 
instytucje założone będą w Rzymie, Je­
rozolimie i innych miastach, będących 
celem katolickich pielgrzymek.

— W salonach pisma „Le Journal” 
odbył się Wielki festyn esperancki, urzą­
dzony przez Esperancką Księgarnię.

— Wielki paryski magazyn „La 
Samaritaine” przyjął Esperanto dla ko­
respondencji zagranicznej. Przykład ten 
zamierzają naśladować inne wielkie fir­
my handlowe: Le Louvre, Le Bon 
Marsché, perfumerja Gellé i t d., które 
już używają Esperanta, chociaż dotąd 
nie wyłącznie.

— Alliance Commerciale française 
(Francuski Związek Handlowy) w Pa­
ryżu, mający na celu pośredniczenie w 
sprawach handlowych w całej Francji, 
przyjął język Esperanto dla swoich sto­
sunków międzynarodowych. Za przy­
kładem tej poważnej instytucji mają 
wkrótce pójść również pokrewne insty­
tucje w innych krajach. Ustawę Związ­
ku Paryskiego rozsyła się bezpłatnie na 
żądanie (Paris. 62, rue de Provence).

Bolonja (Włochy). Komitet wysta­
wy międzynarodowej sztuki, pracy, środ­
ków spożywczych i hygieny, dla sto­
sunków zewnętrznych przyjął wyłącznie 
język Esperanto.

— Biskup katolicki w Urgell ofia­
rował nagrodę (dzieło sztuki) autorowi 
najpiękniejszego utworu poetyckiego na 
temat religijny.

W Bernie założono Szwajcarską bi- 
bljotekę esperancką dla pożyczania ksią­
żek esperanckich w całej Szwajcarji.

— 200 osób podpisało podanie do 
rządu o wprowadzenie Esperanta do 
szkół wyższych i handlowych w całej 
Szwajcarji, jak to już jest w kantonach 
Genewskim, Vaud i Fryburskim.

— W jednym z ostatnich numerów 
„Amerika Esperantisto” (Luty, 1909) 
znajdujemy listę towarzystw esperanc­
kich w Stanach Zjednoęzonych; lista ich 
wynosi 130 w 33 stanach, a oprócz te­
go 5 w Kanadzie.

— W Anglji liczą obecnie 40 szkół, 
w których Esperanto jest wykładany.

— W konkursie „Germana Espe­
rantista” sędziowie przyznali pierwszą 
nagrodę d-rowi M. Kandtowi z Byd­
goszczy (temat: „Chałupa i pałac”). 2-gą, 
3-cią i 4-tą nagrodę otrzymali: Prof. 
Dr. Rohrbach z Gothy, R. Carnap z 
Barmen, Ph. Keller z Akwisgranu.

— Kongres niemieckich esperan- 
tystów odbędzie się w Gotha (21 — 23 
maja), pod protektoratem Jego Wyso­
kości ks. Karola Edwarda.

— Federacja towarzystw esperanc­
kich w Rumunji jest już faktem doko­
nanym (sfederowalo się 9 towarzystw 
z Bukaresztu, Galacu, Maraizeszti, Bra- 
iły, Targuźi, Tekucz, Konstancji i Adju- 
du). Prez. H. Fiszer.

Turcja Azjatycka. Wielki ruch es­
perancki powstał w miastach Mossul, 
Smirnie, Sojce. W Ajdynie wprowa­
dzono Esperanto do szkół tureckich 
i żydowskich. Tow. esper. w Ajdynie 
liczy 102 członków: 22 Turków, 50 Izra­
elitów, 20 Greków, 10 Ormian.

Samos. 4-go Lutego odbyło się w 
miejscowym teatrze stolicy przedstawie­
nie esperanckie. Teatr był ozdobiony 
esperanckiemi sztandarami. Obecnym 
był na przedstawieniu książę-rejent An­
drea Kapasis, prezes honorowy miejsco­
wego towarzystwa Esp. Na równi z in- 
nemi esperantystami książę miał przy­
piętą gwiazdę esperancką.

W Charbinie (Mandżurja) zostało 
założone Towarzystwo Mandżurskich 
Esperantystów (ul. Tamożennaja). To­
warzystwo ma swój lokal, gdzie między 
5 —6 w. zarząd udziela wszystkich nie­
zbędnych wiadomości w sprawach miej­
scowych. Zarząd zwraca się za naszym 
pośrednictwem do wszystkich esperan­
tystów z prośbą o nadesłanie esperanc­
kich przewodników dla wystawienia w 
miejscowej czytelni.

Bank Esperancki w Londynie, o któ­
rym podaliśmy szczegółową notatkę w 
poprzednim numerze, zwraca się do 
wszystkich esperantystów, którzy chcą 
korzystać z jego usług, aby podali za­
wczasu swoje nazwiska, w celu wspól­
nego omówienia zakresu jego działal­
ności na przyszłość. Na żądanie wy­
syła się ustawę banku. Merton Abbey, 
London S. W. (Cekbanko Esperant­
ista).
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Nowe pisma.
„Export Esperantist” przegląd a- 

merykański przemysłu i handlu (Chica­
go Illinois U. S. A. 404 Security Buil­
ding).

Portugala Revuo, organ miesięcz­
ny esperantystów port ugalskich (Rua do 
Rosario, 215 — Porto). 2 rs.

La Ondo de Esperanto, organ es­
perantystów moskiewskich (Moskwa, 
Twerskaja 28). 2 rs. rocznie.

№ 1 tego pisma zawiera między in- 
nemi bardzo pouczający artykuł znanego 

prof, moskiewskiego R. Brandfa o Es*  
perancie.

„Studento” organ studentów-espe- 
rantystów, redagowany w języku Espe­
ranto, zacznie wychodzić w Pradze w 
połowie 1909 r. Czasopismo to będzie 
w najszerszych zakresach poruszać spra­
wę życia studenckiego w różnych kra­
jach. Założyciele jego zwracają się do 
wszystkich studentów-esperantystów z 
prośbą o nadsyłanie artykułów lub ko­
respondencji. Numer okazowy będzie 
rozesłany darmo na żądanie. Adres: 
„Studento-Esperanto”, Praha 542 — I.

BIBLIOGRAFIO.
„Pola Esperantisto" raportas nur pri verkoj al'setldotaj 

al la redakcio en du ekzempleroj.

LA SENTENCOJ DE SALOMONO. Li­
bro el la Biblio. El la origínalo tradukis D-ro 
L. L. Zamenhof. 1 Vol. 59 paga; prezo fr. 1.50. 
Francujo, Librejo Hachette kaj K°. 79 Boule­
vard St. Germain (Paris).

EUGENIO GRANDET, Н. de Balzac, sceno 
el la vivo de provinco. Esperantigis Emilo 
Gasse. 1 vol — 226 paga; prezo 3 fr. Havro, 
Emilo Gasse 77, Rue Ernest Renan.

La nomo de S-ro E. Gasse estas jam 
bone konata en nia literaturo dank’ al bon- 
ega traduko de la verko de Renan ,,ViVo de 
Jesuo”. „Eugenio Grandet” la fama verko de 
Balzac bavas la saman simplan kaj belan stil­
on. Ni esperas, ke gi trovos ankaii sufiêe da 
legantoj inter la esperantistoj.

THE PICTORIAL ESPERANTO COURSE 
de W. Mann. 1 Vol. — 127 paga; prezo 1 §i- 
lingo. London, 133— 136 High Holborn, The 
Britisch Esperanto Association.

Tiu ći bona lernolibro prezentas pligrand- 
igitan prilaborajon de la franca originalo verk- 
ita de Th. Cart. La granda literatura parto, 
rilatanta al aldonitaj bildoj, faras el gi tre in­
teresan kaj bone instruan lernolibron.

ПЕРВАЯ ЭСПЕРАНТСКАЯ КНИГА ДЛЯ 
ЧТЕН1Я СЬ ГРАММАТИКОЙ 11 СЛОВлРЕМЬ 
D-ro N. Kabanov. 1 Vol. — 103 paga; prezo 25 
kop. Eldono de la firmo „Посредник!»”. Mos­
kvo.

Tiu êi lernolibro por rusoj estas eldonita 
de la plej granda libreja firmo en Rusujo 
„Posrjednik”. Gi prezentas plenan lernolibron 
kun tre riéa literatura parto konsistauta el la 

tradukoj de Verkoi de L. Tolstoj, Turgieniev 
Garśin, Mamin Sioirjak kaj aliaj.

ВСПОМАГАТЕЛЬНЫЙ МЕЖДУНАРОД­
НЫЙ ЯЗЫКЪ ЭСПЕРАНТО kun la letero de 
L. N. Tolstoj pri Esperanto. D-ro N. Kaba­
nov. 1vol.—32 paga. Prezo 12 kop. Eldonejo: 
„Посреднпкъ”, Moskvo.

En malgranda amplekso tiu êi Verketo en- 
havas historion de Esperanto kaj gia disvol- 
vigo en la lasta tempo. Tre bona propaganda 
broSureto.

PLENA VERKARO DE V. N. DEVJAT- 
NIN, libro tria. 1 vol. — 137 paga; prezo 65 
kop. Librejo Esperanto, Moskvo, Tverskaja 28.

V. N. Devjatnin apartenas al niaj plej inal- 
novaj esperantistoj - poetoj. Lia liro dum íonga 
tempo silentis. En la lasta tempo li eksonigis 
denove sian artistan lirón kaj rićigis nian po- 
ezion per kelkaj novaj tradukoj el la rusa kaj 
germana literaturo. Tiu ći kolekto enhavas la 
tradukon de la belega poemo de A. PuSkin 
„Ruslano kaj Ludmiło”.

LA TOURAINE „Jardin de la France”, 
guide-album du Syndicat d’ initiative de la 
touraine; prezo 1 fr. 25, acetebla eê D-ro 
Grodvolle, prezidanto de Г Esp. Grupo en 
Tours, 19 strato Buffon (Francujo).

Tiu êi belega alburno eldonita en du lingv- 
oj franca kaj esperanta enhavas multe da bel- 
aj ilustrajoj de plej interesaj urboj kaj region- 
oj en Francujo. Sur la dorsa pago trovigas 
detala geografia karto de tiu ci lando. Ni 
varme rekomendas tiun eldonon kiel belan 
ornamobjekton por niaj salonoj.
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DO KOLEGÓW PRACUJĄCYCH W KIERUNKU PRZEMYSŁOWO- 

HANDLOWYM.

Sz. Koledzy, jeżeliby się znalazł ktoś po­
śród Was, ktoby się nie mógł zorjentoWać, 
jak głęboko W sfera ch naszych daje się od­
czuwać potrzeba ułatwienia środków komuni­
kacyjnych, temu da pouczającą odpowiedź na­
sze przysłowie: potrzeba jest matką wynalaz­
ków. Potrzeba zrodziła naukę, przemysł, han­
del i sztukę; ona dala nam możność za pomo­
cą telefonów, telegrafów, kolei żelaznych, 
śtatków parowych porozumiewać się momen­
talnie na odległość, szybko i terminowo wy­
mieniać towary, jednym słowem usunęła cały 
szereg poważnych przeszkód, które przed nie­
dawnym czasem tamowały rozwój przemysłu 

handlu. Lecz wszystkie te zdobycze nie 
mogły zadowolnić ludzkości, albowiem brak 
jej było środka do zaspokojenia najżywotniej­
szej potrzeby—brak jej było możności osobiste­
go porozumienia się między ludźmi różnych na­
rodowości i krajów. Dążąc jednak nieustan­
nie W kierunku usunięcia tej przeszkody, u- 
dało sięwreszcie nauce dopiąć swego celu.

Po 22 latach Walki z przesądem i scep- 
tyzmem ludzkości Esperanto dziś już wkro­
czył na drogę czysto praktyczną i dziś może­
my już być dumni, że udało nam się obalić 
tę przeszkodę nad której usunięciem ludzkość 
prawie bezskutecznie pracowała przez długi 
szereg lat.

Esperanto uznany już dzisiaj za język mię­
dzynarodowy szybko zaczyna przenikać do 
sfer handlowych, gdzie brak jego byl dotych­
czas najwięcej odczuwany.

Zyskuje on Wśród nas coraz Więcej go­
rących zwolenników, my bowiem, ludzie trzeź­
wi i praktyczni, oceniliśmy już należycie jego 
doniosłe znaczenie praktyczne, Esperanto bę­
dzie wprowadzony do szkół handlowych, jako 
przedmiot obowiązujący, bo świat handlowo- 
przemysłowy wyraża nieuniknioną tego po­

trzebę, stwierdzając ją własnoręcznymi pod­
pisami.

Gdy W pierwszym numerze „P. E.” z r. b. 
przeczytałem artykuł „Z drogi przed Espe­
rantem”, to oceniając go z naszego, t. j. han­
dlowego, punktu Widzenia, zadałem sobie py­
tanie, kto lub co ma ustępować z drogi i ja­
kie są przeszkody, które miałby zwalczać Es- 
perantyzm i pomimo najszczerszych chęci nie 
mogłem się niczego dopatrzeć, boć przecież 
logicznie rzeczy biorąc, jedyną przeszkodą W 
pochodzie Esperantyzmu mogła by być tylko 
obojętność ludzka dla nowej nauki, nie posia­
dającej za sobą stwierdzonej przez świat po­
żyteczności, ale i tego dopatrzeć się nie mo­
gę, dowodem czego może być fakt, że we 
wszystkich biurach, w których zwracałem się 
do pracowników z propozycją wyrażenia opi- 
nji co do potrzeby obowiązujących wykłądów 
Esperanta W szkołach handlowych i stwier­
dzenia jej podpisami—nie tylko nie spotkałem 
się nigdzie z odmową lub opurtunizmem, 
lecz owszem znajdowałem wielu gorących 
przyjaciół naszego ruchu, jak np. W fabryce 
T-wa Akc. „Wulkan” na Pradze, gdzie Za­
rządzający fabryką, inżynier Stanisław Offert 
oraz dwudziestu urzędników tejże fabryki, za­
pisało się na członków naszego Towarzystwa

Panowie ci prosili, za moim pośrednic­
twem, Koto Przem.-Handl. o urządzenie wy­
kładów języka, czego w skutek propozycji 
Kola, podjljt się p. Zambrzycki.

Zapytuję się więc autora artykułu „Z dro­
gi przed Esperantem”, gdzie widzi przeszko­
dy, boć wyżej przezemnie opowiedziane fak­
ty za takowe uznane być nie mogą.

Niema przeszkód na drodze Esperantyz­
mu, gdyż „prosta i równa i cala świetlana przed 
nami lśni droga wybrana”.

Heppner.

ENHAVO.—TREŚĆ.
Zarzuty językom sztucznym Wogóle, a językowi Esperanto W szczególności. Riproćoj farataj 
al la lingvoj internaciaj generale kaj al Esperanto aparte, de J. Baudouin de Courtenay. — 
V-a Esperantista Kongreso. — Bela estas la vivo por revivigintoj de Leonidas Andrejev, trad. 
Z. Rajchman.— Mirindajo en Lublina Tribunalo, prilaboris Adamo Kenig.— Al la luno (Giaco­
mo Leopardi) trad. S. A. Dobrzański. — La profitoj de Esperanto. M. L. Jones.— Kronika.— 

Bibliografio. — Do kolegów pracujących w kierunku przemysłowo-handlowym.

Eldonanto: Jan Günther. Redaktoro: D-ro Leono Zamenhof.
Presejo: L. Boguslawski, Varsovio, Ś-to Krzyzka 11, tel. 195-52.



GRAVA AVIZO!
La jarlibro de polaj esperantistoj estas jam en presado. Car malgraü kons- 
tantaj admonoj gis nnn ne alsendis sian adreson ne solé multaj apartaj es- 
perantistoj-poloj, sed ankaü kelkaj societoj, ni ankoraü unu fojon kaj la last- 
an petas insiste ciujn esperantistojn kaj precipe societojn alsendi sian detalan 
adreson kaj metnbroliston, car se ili ne estos presitaj en nía jarlibro ili 
ne estos ankaü enskribitaj en la tutmondan societaron. Ciu listo devas en- 
havi la nomojn de 1’ membro-komitatanoj kaj membroj kun ilia adreso. La 

lasta templimo por la alsendo estas la 20-a de Aprilo.
Malsupre ni presas la lastan nomaron de polaj esperantistoj, kiun ricevis la 

redakcio. Kun tiu-ci numero ni finas la listón por nía unua jarlibro.
■ ....... ;• .. ..... ............ ;------------- - -- —L

NOMARO DE POLAJ ESPERANTISTOJ (DAÜRIGO).

Bogdan Władysław, instruisto. Lodzieje, gub. 
SuWal. vil. Galińce.

Chojecki Wladysl., instruisto, Miłosław, Prtisujo.
Fjedorow Al-der, Sandomierz, gub. Radomska, 

dez. koresp. poStk.
Grusow Anna, vil. KolpaczeWskojé.
Grusow Witold, „
Hejrowskl Antoni, Boliemujo - Austrujo, Nem. 

Brod.
Hill Gabryela, Varsovio, str. Dziekonja 2.
Jankowski B., Olszak, pośto Izbica, gub. Ka­

liska, dez. koresp,
Janowski Janusz, Lwów, str. Długosza 3, interS. 

poStk.
Krassowska Wanda, doktoredzino, Garwolin, 

gub. Siedlecka.
Landau A., lernanto, Lodź, str. Cegielniana 55.
Maciejowska Stefanja, Witowo, p. Osięciny, gub. 

warsz.
Małachowski Józef, Suwałki, str. Nowy Świat 28.
Michalewicz Józefa. Siedlce, szkoła liandl. żeń­

ska p. Barszczewskiej.
Piotrowski Mieczysław, teknikisto, Varsovio, str. 

Dobra 57, dez. koresp.

Połczyński Jerzy, Warszawa, Erywańska 5 1. 10. 
Poprawski Sylwester, Strzyżowice p. Będzin. 
Sauter Ewald, Strzyżowice p. Będzin. 
Schneider Franciszka, Lwów, str. Supińska 6. 
Schneider Tadeusz, „ „
Sikoróka Zofja, Łuków, Siedl. gub. str. Komi- 

sarska.
Silberstein Robert, lernanto, Lodź, str. Andrze­

ja 43.
Skrzypczyński Bolesław, Varsovio, str. Krak.- 

Przedm. 12.
Sokołowska Aldona, Varsovio, Chłodna 44, kor. 

por ilustr. poStk.
Statkowska Eugenja, Samara.
Szczeciński Benjamin, Łódź, str. Cegielniana 96. 
Tuwin Juljan, gimnaziano, Łódź, str. Andrzeja 40. 
Uxa Adolf, Lwów, str. Supińska I.
Uxa Elsa, „ „
Wejnberg Józef, gimnaziano, Lodź, str. Bene­

dykta 33.
Wilczyńska Zofja, Siedlce, szkoła handl. żeń­

ska p. Barsczewskiej.
Woźniakowski Stanisław, Varsovio, str. Dzieka­

nia 2, studento, dez. koresp.

Membrolisto de Pola Esperantista Societo en Sosnovice.

FondintoJ.
Kozłowski Stanisław, Mikołajewska 3. m. 8.
Tworzyański Mieczysław, Starososnowiecka 46.
Wojciechowski Michał, Bendzin, stacio de Vars.- 

Vien. fervojo.
EnkondukitaJ.

Brunne Celestyn, Agentura Celna D. Z. Nad- 
Wiśl.

Bulczyński Franciszek, Policyjna 14-4.
Cegielski Edward, DytloWska 2b - 32.
Dolder Leonard, StarososnoWicka 40. d. k.
Domańska Ludwika, StarososnoWicka 45. d- k.
Drygalska Stefanja, DytloWska 2b - 32.
Falkowski Leon, bitzner i Gamper.

Feist Ryszard, Zagórze, dom Wrzoska. 
Fiutowski Aureliusz, Kopalnia Wiktor Milowice. 
v. Heftman Eugeniusz, Mikołajewska 9. 
Karmański Jan Kazimierz, Huta Katarzyna. 
Kondracki Antoni, StarososnoWicka 41. d. k. 
Kozłowska Stefania, Mikołajewska 3-8. 
Kraińska Kazimiera, StarososnoWicka 14. 
Kraiński Wacław, „
Kraupe Janina Bronisława, Aleja 11, dom Palki, 
Kraupe Wacław, „
Kuczyński Jan, Agentura Celna D. Ż. NadwiSI 
Kwiatkowski Henryk, Zarząd T-Wa Hr. Renard. 
Ledowski Antoni, StarososnoWicka 74.

(Daiirigo sekvos).



Od Administracji „Pola Esperantisto”.

Dla abonentów, którzy prenumerują „Pola Espen" z ,,Dodatkiem literackim”, dołączyliśmy:
Do Nr. 1 — „AVE PATRIA, MOR1TUR1 TE SALUTANT“... Wł. Reymonta w tłóma- 

czeniu D-ra Leona Zamenhofa. Cena księg. 25 k.

Do Nr. 2 — ,,NOVA ANTOLOGIO“, poezje rozmaitych autorów, w tłómaczeniu Antonie­
go Grabowskiego. — Cena księg. 25 k.

Oraz dla wszystkich prenumeratorów — jako premium bezpłatne — SŁOWNIK ESPER.-POL­
SKI na jednym arkuszu do naklejenia na tekturę. Cena księg. 15 k.

Do Nr. 3 i 4 — „CONSILIUM FACULTATIS“, komedja J. A. Fredry w tłómaczeniu 
Antoniego Grabowskiego (64 stron). — Cena księg. 40 kop.

Członkowie ,,P. T. E.”, którzy życzą sobie otrzymywać „Aldono literatura”, raczą dopła“ 
cić Administracji „Esp. Pol.” Rb. 1 z podaniem swego dokładnego adresu.

Ekspedycję pisma dla członków „Pol. Tow. Esp.”, uskutecznia Zarząd T-wa: uprasza­
my więc ze wszystkiemi reklamacjami zwracać się do p. Bibliotekarza Towarzystwa.

Ze wszelkiemi reklamacjami prosimy zwracać się tam, gdzie została opłacona prenumerata. Ad­
ministracja bezpośrednio przyjmuje reklamacje tylko od tych pp. prenumeratorów, którzy nadesłali swe 
zamówienia i prenumeratę wprost do Administracji „Pola Esperantisto”.

Uprasza się pp. prenumeratorów zawiadamiać Administrację „Pola Esp.” o zmianie adresu z do­
łączeniem 10 kop. na koszta drukarskie.

Wyszedł z druku „SŁOWNIK ESPERANCKO“POLSK1”. Wydanie powiększone, pod redak­
cją D-ra Leona Zamenhofa, broszura in oktavo. — Cena 20 kop. Dla prenumeratorów ,,Pola 
Esper.” — 15 kop. z przesyłką pocztową

ZARZĄD POLSKIEGO TO WARZ. ESPERANTYSTÓW zawiadamia 
niniejszym, że na zasadzie S 7 prawa z dnia 4 Marca 1906 roku osoby niepełnoletnie (poniżej 21 lat) nie 
mogą być członkami Towarzystwa, prosi zatem swych członków o niezapisywanie do Towarzystwa osób 
niepełnoletnich.

Członkowie Towarzystwa proszeni są o zawiadamianie o zmianie adresu.

Zaczął się kurs konwersacyjny języka Esperanto prowadzony przez S. Czarnow­
skiego. Wykłady odbywają się we wtorki i soboty od 8—9 wiecz.

Do nabycia w Administracji „Pola Esperantisto” POCZTÓWKI 
esperanckie z polskim propagacyjnym tekstem (w dwuch odmianach) 
po cenie: 1 egz. 3 kop.; 1O egz. 15 kop.; 1OO — 1 r. 20 k.; 500 egz. — 5 
rb. Grupa polskich esperantystów z Kongresu drezdeńskiego (pocz­
tówki) po 3 kop. sztuka.



„VOCO DE KURACISTOJ“
MONATA ORC1ANO POR LA INTERNACIA 
KORESPONDADO DE KURACISTOJ EN LA 
AFEROJ PROFESIAJ, ETIKAJ KAJ SOCIAL- 

MEDIC1NAJ.
aperadas en Lvovo la 1-an de ćiu monato.

Redaktoro: Do Szczepan Mikołajski.
Jarabono 1,50 sm.—3«0 kr—1.50 rb.—3 mrk. - 4 fr. 

Adreso ile la redakcio kaj administracio:
D-r Szczepan Mikołajski, Lwów, str. Śnia­

deckich 6, Austrio-Galicio.IsA SebA MONDO
Artista internacia Revuo por la Belo. La plej 
eleganta, la plej bele presita, ilustrita gazeto en 

esperante lingvo. Aperas ciumonate ía 15-an.
Jara abonprezo 6 M. — 3 Sm. Prova abono por 6, 
monatoj 3 M.=1,50 Sm. Uno kajero kostas M. —60. 
Pro la altaj elspezoj oni povas plenumi nur men- 
dojn akompanatajn de mono kaj ciuj monosendoj 

devas esti farataj poStmandate aü éeke.
Redakcio: D-ro Schramm, Dresdeno. 

Presejo kaj eldonejo: F. Emil Boden, Dresdeno. 
(Saksujoi. Bismarkplaco 12.

Lingvo Internacia
Centra Organo de la Esperantistoj. 

Eliranta la 15-an de ćiu monato.
La plej malnova el ćiuj esperantistaj Gazetoj, 

fondita en 1895.
Administracio: Presa Esperantista Socisto, 33, rué 

Lacépéde, Paris.
Jara abono: Sen Literatura Aldono Fr 5.— 

Kun Aldono. . . . Fr- 7.50
Specimena numero estas senpage ricevebla.

T^umana Esperantista
Aperas fiiudumonate en Esper. kaj Ruma­

na lingvo.
Jara abono en eksterlandoj Sm. 2,00.

Redaktoro Dro G. Robin, Sekret./. Ginglea. 
ADRESO:

Buciircsti (Rumanujo) Str. LC. Bratianu 5.

F Kozłowski obecnie S. Nowacki*
Warszawa, Rymarska 7. róg Leszna.—Telefon 39-99.

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO: Lamp, Porcelany, Fajansu, Szklą. Cialanterji, Noży, Widelcy, etc. etc. 
Wynajmuje nakrycia stołowe, platery, bieliznę, krzesła, stoły.

ŻYRANDOLE kościelne i salonowe do świec i gazu. Wielki wybór. Najniższe ceny. Reperacje 
i odnawianie żyrandoli.

W Wielkim wyborze pryzmy kryształowe do żyrandoli. Jedyny palnik naftowo żarowy bez Wszelkich 
komplikacyi 60 proc, oszczędności nafty. Komplet rb. 3.

"Większy Słownik 
polsko Esperancki
JInt. Grabowskiego. 

Wyszedł z druku Ill-ci ze­
szyt 8 ark., (od Pod do 

Skrz).
Cena z przedpłatą za ca­

łość— 1 rb. 49 kop.

Nakład księgarni NI. Arcta
WARSZAWA

Nowy-Świat 53.
Przygotowane są do druku A. Gra­
bowskiego: Większy Słownik Espe- 
rancko-Polski oraz skróty obydwu 

słowników.

llDIa Espcrantystów!!
Jedyna maszyna do pisania

,,Polyglott Nr. 2“
W językach: polskim, espe- 
ranckim, rosyjskim i innych, 
bez zamiany alfabetu, oraz 
maszyny innych syste­
mów amerykańskich i an­
gielskich fabryk. Taśmy, 
części i przyrządy do ma­

szyn do pisania.
Sprzedaż za gotówkę i na rozpłaty.

Jedyny przedstawiciel 
na Królestwo Polskie 

Juljan Berg, 
WARSZAWA, 

Mazowiecka Nr. 11, 
Tel. 54-81.

L I B R E J O

deM.ARCT
en VARSOV1O,

Str. Nowy-Świat 53.
Vendas ćiujn librojn pri kaj en

ESPERANTO:

Libroj, tekstoj en Esperanto 
Lernolibroj

Vortaroj 
Brosuroj propagandaj 

Literaturo
Scienco 

Muziko
Pośtkartoj 

jurnaloj
Oni mendu la katalogojn, 
kiuj estas sendataj senpage.



Dostać można we wszystkich lepszych perfumer jach.

TWOA RALLET i SKA
Warszawa, ul. Wierzbowa Nr. 9 

poleca ostatnie nowości: perfum, wód 
kolońskich i mydeł 

„Amarante” i „Djemila”.

sKRiBMAsiNo

„Ideal-Polyglott“
kan 126 literoj.

Sola sistemo en la mon­
do, skribanta sen la inter­
sango de literoj kaj la 
lingVon esperantan, potan 
kaj ankaü Ciujn aliajn lingv- 

ojn, ec la rusan.
Detalojn sciigas ¡a eltrovintoMAKS KLACSO

RIGA, Scheunenstr. 19МАКСЪ КЛЯЧК0
РИГА, Сарайная ул. 19.

SKŁAD MEBLI
Majstrów Stolarskich

Jana Berezińskiego
w WARSZAWIE,

ul. Królewska Nr. 6, 
wprost Mazowieckiej- 

ROBOTY TAPICERSKIE 
Dekoracja stylowe i fan asyjne. 

Telefon 51-52.

5

bT.HANKIĘWICZ
'' MA5AZVN WŁASNY...

WARSZAWA,MARSZAŁKOWSKA 116
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Przeprowadzki = 
Opakowanie 
Przechowanie = 
Mebli -------
Najsumienniej wykonywa Za- 
ktad przewozowy „Błyskawica:1 

Chmielna Nr. 26, 
Telefonu 13-92.

Zakład Fotochcmigraticzny 
R. Sawicki 

wykonywa wszelkiego 
rodzaju klisze.

Wspólna 45.—Telefon 65-76.

TYCiODNIK LITERACKI ILUSTRO­
WANY POD REDAKCJĄ 

Stefana Krzywoszewskiego.
„Ś W1AT“

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 49, 
PRZEDPŁATA „ŚWIATA” wynosi: W Warszawie rocznie rb. 8, pół­
rocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2, na prowincji rocznie rb. 9, pół­
rocznie rb. 4,50, kwartalnie rb. 2,25, zagranicą rocznie rb. 12, pół­

rocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3.

Druk L. Bogusławskiego, Ś-to Krzyzka 11, tel. 195-52.


